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Ewolucya w Chinach.
Do spraw , które telegram am i me zaw alają 

oarych kolum n wielkim dziennikom, a  które je ­
dnak w naiw yzszem  utrzym ują naprężeniu wsze^h- 
politykę m iędzynarodow ą i ekonom iczną— m ożna 
powiedzieć — hypnotyzują Enropę i Atuerykę, 
należy sięgająca w głąb i w azerz ew olucya Chin. 
Jaki przcw rot w stosunkacn i zapatryw aniach 
świata wywołała ewolucya Japonii, to aż nadto 
w nfl >mo Jakież dopiero następstw a sprow adzi, 
rw eli ewolucya Chin, olbrzymich obszarem  i lu- 
< uością, dziesięćkroć liczniejszą od jap o ń sk ie j! Co 
wśród krw aw ych nonwuisyj wytworzył we wła- 
•nem łonie i z w łasnego ducha naród  japoński, 
tego dokonuje na  zastygłych od ty siąca  la t Chi­
nach napór z zew nątr* i przekład  sąsiedniej po­
krewnej Japonir Chiny się  ruszyły, a  gdy raz 
się ruszyły, to  i pójdą dalej niepoham owanie — 
za to ręczy powolny, ale w ytrw ały chart k ter te- 
gc narodu.

"Wczoraj przyniósł nem  telegraf wyciąg z 
edykta cesarza chińskiego, zapow iadający konsty­
tu c ję . N .ezmierme charakterystyczne są dalsze ustę­
py tego edykiu. Cesarz pow iada: „Od początków  
caazej dynastyi (m andżurskiej) rządzili cesarze 
m ądrsy  i w ydaw ali uatawy, k tóre odpowiednie 
były w swoim czasie. Obecnie, gdy Chiny z 
Wszyslkiemi państw am i weszły w stosunki, s ta ł 
się nasz system polityczny i ustaw y nasze prze- 
starzałam i i k r t i  nasz je s t w ciągłym niepokoju 
Potrzeba nam  przeto zebrać więcej wiadom ości 
i nową księgę ustaw  ułożyć —  czego jeżeli nie 
uczynimy, będziemy n 'e e o d u  tego, co nam  
przodkowie nasi i naród Dowierzyli".

Ze rpraw ozdam a wysłanej do Europy ko- 
n i s r i  w ykazuje następnie cesarz, że powodem 
słabości Chin jest kon trast między panującym  a 
poddanymi:. C esarz przyrzeka reform y admini- 
stracy jne i finansowe, k tó re  gdy w ykończone bę­
dą  i  naró d  do zrozum ienia swego stosunku j o  

rządu  w ychow any z o rv n ie , nastąpi nadanie kon­
s ty tu c ji a m in  w ,k o n a n ia  zależy od tego, jak  
szynk n a rad  do wyższego wgniesfe się zrozu­
mienia.

f całym edykcie an i jednego szumnego 
frazesu, w jak ich  się lu tu ją  postępowcy Z ach o ­
du, T a sam a 'rzeźw ość, co w enuncyacyach  ja 
pońskicb, szczerość i o tw artość nieobłudna i głę­
boka pow aga. Położeń1 e jasno  ujęte, droga na 
przyszłość jasno w skazana. Nie będzie więc ga­
dania, ale Dędzie wyk onam e,

Zdumiewające postępy Chin.
1 ruicwisem ew olucya Chin już  się raźn ie , 

*dumiewająoo raźn ie  poczęła W ytraw n y  obser- 
rekarz  poselstw a angielskiego w Pekinie 

ł**8.* opow iada w „Century Magazine*, że w 
w s tn iu h  dwu la tach  Chiny uczyniły większe po- 
* rzeczywiste, niż przez całe tysiąclbcie. N aj-

Łr7*" u d a n a  zupełnie zmieniony zew nętrzny 
w  nk ulic. Jeszcze trzy la ta  tem u zdawi * -> się, 
ze Żadnej niem a nadziei uprzątnięcia niechluj­
stw a ulio. Dzisiaj przem ieniają się ulice szero- 

w P * * n e  a le je ; szeroki na siedm m etrów  
. M riad zo n y  w alcam i parow em i, po obu 

stronacn  m urują płytkie ścieki i zasadzają się
’7iT°C‘ nto NSłeżId cem entuje się w apnem  i 

ziemią. L  udaw ano wiele nowych sklepów ; usu­
nięto szopy szk»raijne) drogę zawalały. Na 
now ych ulicach odbyw ają s traż  policyanci w u- 
m łorm acr i ca ła  a -m ia  robotników  utrzym uje je 
w p o rz ą d k u . elefon jnż  nie jest nowością dzi­
w ną, owszem s ta ł się niezbędnym dla intere- 
w t ó w .

zJum iceiem  «idzi się now e uniform y i
widad. n ,^ roJen*e w° js k a , z  postaw y  żołnierzy 

*e zaprow adzono w niem  dyscyplinę na  
 ropejski. Dzieło to  postępow ca, w icekró­

la T u a n sz sk a ja . Także w bojkotowaniu tow arów  
am erykańskich  odbił się postęp — odsłoniła się 
tu bowiem po raz  pierwszy w m asach św iado­
mość narodow a, k tó rą  dotychczas za niem ożliwą 
uważano.

Najpotężniej zaś odbija się ew olucya na 
polu edukacyjnem . Cały m atcryał naukow y s k ła ­
dał się dotychczas z nauk Konfucyusza i k lasy­
ków ; całą am bicyą studenta chińskiego było do­
stać  się do urzędu, jako  droei do wzbogacenia 
się. W edług odwiecznej trad y c ji m usiano przy 
egzam inach składać rozpraw y i ody na  tem aty 
najdziwaczniejsze z klasyków , Edyktem z paź 
dziern>ka rojnt zeszł. uprzątnięto cały ten  balast 
egzaminowy. Egzam iny do służby cywilne' m ają 
odtąd obejm ować m atem atykę, w iadom ość p rzy ­
rodnicze, politykę państw ow ą i wychi w a n ń  og< i 
ne. W Pekinie utworzono w tym celu około 70 
szkół, przeważnie z funduszów pryw atnych. S tu ­
denci noszą juścić m undur, aby p o lic ja  rwzpo 
znać ich i obserw ow ać m ogła. Plan edukacyjny 
kładzie w ielką wagę na w ykształcenie wojskowe 
i gim nastyczne Założono też szkoły dla dziewcząt.

N aw et dnie kosy chińskie! są  policzone. 
W icekról Dozwolił żołnierzom zarzucie kosy, a 
konserw atysta chow a je  w wielkich n a  w zór ja ­
poński burw ierkacb wojskowych. Znies*!enie kon- 
cesyj na kopalnie wskazuje, że Chiny dążą w 
pełni do sam oi3tności. R ząd  nie w aha się naw et 
zabrać do zgniecenia hydry opiumowej. Jakie to 
zadanie herkuliczne, może zrozumieć tylko ten, 
kto żył w Chinach. Niemal każda rodzina ch o ­
ru je na ten nałóg, ca łe  gminy przezeń zubożały. 
Rozległe obszary ziemi żyznej zamieniono w pola 
m ak o w e ; prow ineye, Które obfitowały w e własną 
żywność, muszą ją  sprow adzać z daleka. Rząd 
zam ierza za  przykładem  Japonii zabronić handlu 
opium, o ile na  to rozległość gr nic kraju i in­
teresy państw  obcych pozw a'a |ą

W ażną reform ą je s t d a k j re w iz ja  kodeksu 
karnego. W szystkie kary złagodzono; rozćw iar- 
tow an ie  zbrodniarza żywego zniesiono i zastą­
piono je  ścięciem : ścięcie zam ieniono na  udu 
szenie; to zaś na „ekspektatywę uduszenia" aby 
ta  zwłoka um ożliw iła postaw ienie nowych dow o­
dów niewinności albo ułaskaw ienia. Bicie dla 
wymuszenia przyznania s 'ę  zakazi u e , k a ra  
chłosty złagodzona; piętnow anie i ta tuow anie  
zabronione.

Jeszcze pięć lat temu Chińczyk gazetę czy­
tając'* uchodził za „zw olennika diabłów obcych". 
Wychodziła jedynie .P ek iń sk a  G azeta urzędowa*. 
Obecnie posiada Pekin dziesięć pism codzien­
nych — między tem i jedno dla kobiet. Gazet 
dla kobiet nie wiele wychodzi, ale wszystkie u ło ­
żone przez sam e praw ie kobiety a zajm ują się 
chowem dzieci, wychowaniem, tudzież popul irny- 
mi tem atam i przyrodniczym i W szystkie 1 lasy 
ludności czytają gazety, które się też stale roz 
szerzają. Gorliwi roformiści rozlepiają gazety na 
m urach i um yślnych tablicach dia ludzi, którzy 
ich kupić sobie nie mogą. W różnych częściąch 
m iasta urządzono czytelnie z ław kam i i stołami, 
w których herbatę  zadarm o d a ją ; wieczorami 
przybyw ają zdolni wolontaryusze, którzy gazetę 
n a  głos odczytują i objaśniają. Czytelnie u trzy­
m yw ane są ze składek dobrowolnych.

Ogółem wszyscy znawcy zapew niają, że 
Chiny na praw dę z tysiącletniej m artw ości się 
ocknęły i żywo a rozum nie naprzód kroczą. I na­
wet nie kroczą powolnie. W eźmy na uwagę, ile 
la t i mozołu potrzebuje każdy postęp np. we 
Lw ow ie I

Z Królestwa polskiego.
Bolesław Pi*u8 o chwili b eżącuj.
W  ostatniej swej „Kronice tygodniow ej0 

Bolesław P rus daje nam znów garść m ądrych 
uw ag o chwili obecnej.

Zaczyna P rus od 15 sierpnia, od owej 
„krw aw ej srody“, od dnia, w którym , według 
słów jego, zaprezentow ały się wobec całego Świa­
ta  trzy czvnniki naszej bieżącej h is to ry i: naród 
polski, rew olucya i rząd .

-Kiedy pół miliona pielgrzym ów polsk:ch — 
pisze P ru s  — zebrało się na Jasnej Górze, by 
złożyć hołd M atce tego Syna, który żył puśród 
m aluczkich, błogosławił biedakom, uspokajał 
cierpiących, p rzygarn iał grzeszników  i um arł

straszna  śm iercią bez winy, a  w oststniem  tchn ie­
niu przebaczył swoim* m ordercom , w tym  sam ym  
dniu, w tych sam ych godzinach W arszaw a była 
świadkiem  nadzw yciajnych w ydarzeń. G arstka 
rew olucjon istów  w  imię Wolności, Równości i 
B raterstw a zabiła ! ib  ran iła  kilkudziesięciu 
funkeyonaryuszów policyjnych, a  potem  przy­
biegło wojsko i w imię znowu publicznego bez­
pieczeństwa zabiło lub  poraniło trzy  razy  tylu 
Bogu ducha winnych przechodniów.

I  P rus zastanaw ia się nad  tym i trzem a 
czynnikami i zjaw iskam i, jak ie  były ich na­
stępstw em  .

„Czego pożądają, pragną, łak n ą  narody?,.. 
— pisze Prus. — Bezpieczeństwa i wolności. Co 
narodom  obiecują rządy?... Bezpieczeństwo i p o ­
rządek. A czego chce rew olucya?..

.C hce narodom  aać  wolność i zapew nić 
im postęp. K ró tko  mówiąc, rządy i rew olucje  
mysią i p racu ją  tylko nad uszczęsdwie nem  n a ­
rodów. nad  zaspokojeniem ich najgłębszych i naj • 
istotniejszych potrzeb, a  mimo to narody nie są 
szczęśliw e: rew olucya wywołuje coraz nowe 
formy ucisku, a rząd w ytw arza coraz now e po­
stacie niebezpieczeństw ! .1

Dalej P ru s  zbija „bardzo wygodną leoryę 
niektórych polityków ', według której każdy so- 
cyalista, kazdy rew olucjon ista  — to rozbójnik, 
złodziej lub w aryat i źe dlatego w łaśnie w sp o ­
łeczeństwie zaroiły się rabunki, kradzieże i czy­
ny, zdradzające jakoby obłąkanie.

„Groza i tragiczność dzisiejszego położenia 
tkwi m e w tern, że rewolucyoniści m ają program  
godny bandytów , ale przeciwnie, że ich program  
jest bardzo bliskim nauk Chrystusowych, a mimo 
to w ydaje okropne rezu lta ty!... Bo tylko przy­
patrzm y się. Socja liśc i z głębi serca, j a r  n a j­
s z e r z e j  chcieli popraw ić byt p ro le taryatu , a 
tymczasem z tygodnia na tydzibń rośnie nędza. 
Chcieli zapewnić najmniejszym i najsłabszym 
opiekę i pomoc, a  tym czasem  dziś, kto nie m a 
mocnei pięści lub browninga, jest pozbawiony 
opieki Chcieli uprzystępnić oświatę um ysłową i 
artystyczną dla wszystkich, a tym czasem  kraj od 
dwu lat stoi nad  brzegiem  zupełnego b arb arzy ń ­
stw a Chcieli usunąć wojny naw et polityczne, 
lecz na wszelki snosób wy wołują w ojnę domową. 
Chcieli zb ra tać  Polaków , Rosyan i żydów, a tym ­
czasem Rosyanie urządzają  pogrom y żydów w 
Białymstoku, a w W arszaw ie rozstrzeliw ają bez­
bronnych m ieszkańców. S ocja liśc i są  niew ątpli­
wymi dem okratam i, kochają tak  zwane klasy 
niższe, a mimo to zabijają polieyantów i sołda- 
tów , którzy nie tylko pochodzą z pośród „n iż­
szych k las", ale w dodatku mieli w przyszłej 
rewolucyi odegrać rozstrzygającą rolę!...*

Źródło tych tragicznych sprzeczności widzi 
P rus w polityce Nie w polityce, jako  nauce i 
sztuce rządzenia społeczeństwam i w taki sposób, 
ażeby mogły one w ypracow ać sobie najw yższą 
pom yślność i najwyższy stopień cyw ilizacji, lecz 
w polityce „praktycznej", w tej, której hołduje 
w ększość rządów , to jest w sztuce posługiw an.a 
się społeczeństwam i dla celów pewnej grupy lu ­
dzi czy pewnego stronnictw a.

W czem więc leży błąd, grzech i szkodli­
w ość dzisiejszych ruchów  u n a s ?

„ N ie 'to  jost grzechem, że partye postępo­
we chcą chleba dla głodnych, św iatła  dia ciem ­
nych a  wolności dla wszystkich, a le  to, że do 
osiągu ęcia tak  podniosłych celów posługują się 
„sposobam i" daw nej polityki Dzięki czem u tak 
zwani „rew olucyoniści" nie są  napraw dę re 
w olucyonistam i, ale reakeyonistam i, wierzącymi 
w to, że za pom ocą gw ałtów , przymusów, r a ­
bunków i m orderstw , spełnianych na przeciwniku 
politycznym , można stw orzyć Królestwo Boże na 
z iem i!..

„Praw dziw y rew olucjonista nowinienby i 
musisłby zacząc od zerw ania ze wszystkim i n ie­
moralnym i „sposobam i": zam iast gwałtom postu 
giwać się dobrow olną zgodą, zam iast b ro w n in ­
giem — p ersw az ją , zamiast nienaw iści — ży­
czliwością. Tak robił Chrystus, uajw iększy rew o- 
lncyonista wszystkich c z a só w : sponiew ierany i
umęczony więzień, który służył, uczył, błogosła­
wi/ i przebaczy! i tymi nieprawdc podobnym i spo­
sobam i zwyciężył najw iększe m ocarstw a. Już  od 
dziew iętnastu wieków buduje się  lego Króle 
stw o, a  jeszer", trw ałości jego  nie w idać końca -

W reszcie Prus dochodzi do wniosku n a ­

stępującego. Owocem starej polityki rządu je s t 
oł-ecna reakeya w postaci rewoluoyi, a  d ok ła ­
dniej, w postaci fermentu rewolucyjnego.

Poniew aż jednak i rew oluiya posługuje się 
sposobam i „starej" polityki więc, p rędzej czy 
późoiej, zbudzi się przeciw ko niej reakeya spo- 
łeczensiw a, czy to w formie „egoizmu narodo­
wego". czy formie „bezpieczeństw a własności*.

Tym  zaś reakeyom  -  kończy P rus —  tym 
rew olueyom  i kontrrew olucyom , tym gw ałtom  i 
krzywdom  dopóty nie będzie końca, d :p ó k i zm ę­
czony naród  nie zrozum ie p raw dy bardzo  p ro ­
ste j, że :

„Każdy człowiek i społeczność m a praw o 
do szczęścia, wszelako pod dw om a w arunkam i 
Pierw szy, ażeby ciągle się doskonalił, ciągle był 
lepszym, coraz lepszym. Drugi, ażeby nie tylko 
nie szkodził innym, ale owszen* pom agał im w 
zdobywaniu szczęścia i zbliżaniu s<ę do dosk o ­
nałości".

Paralela między Murawiewem 
a socyalistami.

Zdawałoby się, że niemożliwem jest po­
ciągnąć Daralelę m i“dzv M urawiewem  a  socya- 
listam 1, a jednak  te rro r  socyalistyozny, p rak ty ­
kowany w K ró lestw ie  polskiem, jest tak  stra  
szny, że porów nują go już z terrorem  M ura- 
wiewa. Już  naw et w kołach radykalnych o ile 
nie należą do obozu sooyalistów, budzi się ro z­
sądek potępiający bezmyślność i sam obójczość 
terro ru  Głosy takie, obok innych, walczących 
już daw n ej z* stanow iska narodow ego z tern, 
co się zwie rewolucyą. a jest bezsilną anarchią, 
głosy te  św iadczą codziennie, że społeczeństwo 
polskie w K ró lestw ie  tw orzy dziś zw arty obóz 
an tysocjalistyczny, po za którym  zn ńduje się 
cała ia!r zw. „rew olucya" i jej niszczycielska 
względem narodu działalność.

Z licznych głosow prasy  w yjąć można np. 
list, zamieszczony przez „Gazetę Polską", a  za j­
mujący się zestaw ianiem  te rro ru  socyalistycznego 
w K rólestw ie ze strasznej pam ięci terro rem  Mu 
raw iew a na L'twie.

„K ażda szlachetna dusza ludzka czci p ra ­
wdziwą wolność, a czuje w stręt i pogardę dla 
wszelakiego despotyzmu i te rro ru  obław iającego 
się w  najrozm aitszych form ach życia: społecz­
nego, politycznego i państw ow ego Dzieje ludz­
kości widziały już najrozm aitsze te rro ry  p ry ­
w atne i uieorywatne. Widziały np. i rządy Mi­
chała M urawiewa a historya już je  zarejestro­
w ała w czarnej księdze. Ta sam a jednak  histo- 
rya  będzie porów nyw ać dwa terrory : m uraw ie- 
woski z antynarodow ym  terrorem  anarchistycz­
nym dni obecnych. Ze przy ściąłem rozważeniu 
na szałi dziejoznawczej M uraw iew  w tem p o ­
rów naniu wieie zyska, to nie ulega wątpliwości. 
By! on te rro rystą  pierwszej wody, ale nie te rro ­
ryzow ał nigdy w łasuego narodu i własnej n a ro ­
dowości, tylko narodow ość polską, zupełnie mu 
obcą, z k tórą  nie łączyła go an i krew, an i w ia­
ra , ani przeszłość, ani kultura, jednem  słowem 
żaden węzeł społeczny, narodow y, ani cyw iliza­
cyjny W m etodzie sw ego działania był naw skróś 
szczerym  i prostym , to  jest w yznaw ał jaw nie 
i publicznie, słow em  i praw am i, k tóre  pisał, że 
dąży do w ytępienia żywiołu polskiego r a  L iwie, 
nie zaś jak  terroryści dzisiejsi, którzy głosząc 
w alkę pod sztandarem  wolności, w nrow adza;ą 
w strętną niewolę i głosząc w alkę o dobrobyt 
robotników , m ają na celu przez ciągle strajk i 
wywołać głód ogólny robotników  i ru inę prze 
mysłu krajow ego aby wtedy wziąć w sw ą rękę 
kierow nictw o nad  zrozpaczonemi m asam i. Mu 
raw iew  wydał sto kilkadziesiąt w yroków śm ierci 
i kilkanaście tysięcy osób wysłał na Sybir. 
K rw iożerezość M urawiewa nie może zatem  iść 
w porów nanie z rozlewem krwi, spow odow anym  
przez partyjnych terrorystów  dzisiejszych, a  głód 
ich system em  spow odow any, dotknął dziesięć 
ra z i większą liczbę rodzin, niż było ludzi depor­
towanych z Litwy i spow odow ać musi daleko 
liczniejszą em ig raerę  z Polski.

„M urawiew, tak  namo, ja k  dziś to  czynią 
socjaliści, prześladow ał: polskie narodow e uczu­
cia barwy, śpiewy patryotyczne, orła  białego, 
czam arki, rogatyw ki i wszelkie godła i znam iona 
polskości. Publiczność pod rządam i M urawiewa 
w ystrzegała się używ ania tych wszystkich oznak, 
tak  sam o, jak  w ystrzega się dzisiaj na  ulicach

W arszaw y w obaw ie w ybryków  socjalistycznych , 
bo n 'k t nie jest pewien, czy za orzełka w k ra ­
w acie, za rogatyw kę lub  czam arkę, jako  dom nie­
m aną w skazów kę prisekonań narodow ych, nie 
dostanie postrzału z ł równin ra. jak ten stu d en t, 
postrzelony na ulicy Chmielnej, gdy nie chciał 
kupić urągającego uczuciom narodow ym  pi- 
śm idła, a roznosiciel UKazmąc go zaczął k rzy ­
czeć: „N arodow iec!*. Publiczność też w a rszaw ­
ska na ulicy przybrała po r. 1905 taki sam  
wygląd kosmopolityczny, jaki przybrała  oubhczność 
wileńska po r. 1863 aby  wobec brutalnego te- 
ro ru  niczem w pow ierzchow ność1 nie zdradzać 
swoich narodow ych przekonań Ale M urawiew 
nie sięgał tak  głęboko, jak  te rro r obecnego a n a r ­
chizmu i choć w k ra ju , którym  rządził, znajdo­
wało się już  w r. 1863 kilkanaście tysięcy r o ­
botników  fabrycznych polskiej narodow ości, nie 
żądał od w łaścicieli fabryk w ydalenia tych ludzi 
za to, że inaczej mvślą, niż on, a  w ysyłając na 
Syb r  tych, którzy brali udział w pow staniu uie 
żądał, aby ich rodziny traciły  m ożność zarobko 
w ania w tychże fabrykach, jak  to  czyni u nas 
dzisiejszy te rro r. Tych zaś, k tórych wysłał za 
Ural, nie skazyw ał na śm ierć głodową i uw aża­
jąc za politycznych „mi itieżników " nie ogłaszał 
najbezczelniej w pism ach publicznych, że są  zło- 
dziejam i i łotram i, ja k  to często w ydarza się 
dzisiaj. Dążąc do w yrugow ania w łaścicieli fol­
warcznych polskiego pochodzenia, usuw ał tych, 
do których znaluzł przyczepkę natury  politycznej, 
ale  nie podbu*,zał ludu przeciw pozostałym , aby 
zniszczyć podstaw ę ich bytu.

„Jednem  słowem, gdy h isto rya  będzie w 
p^y szło śc i na szali bezstronnej k ^ iy k i dziejo 
wej oceniała w artość dwóch terrorów , nie ulega 
wątpliwości żo te rro r  M uraw iew a z r. 1863 
zbledn'e i nie orzeważy antynarodow ego te rro ru  
anarchii z r. 1906 k tó ry  to  ostatni p ism a r e ­
publikańskie francuskie bardzo trafnie nazw ały :
„sam obójstw em  naród cwem Polaków .-1 Naw et 
ogólna ciem nota ag ita to rów  m iędzynarodów ki 
polsko-żydowskiej nie posłuży na jej obronę 
gdyż odpowiada za ich czyny dyrektyw a a i  
nad to  uśw iadom iona, do jakich  zbrodni i do j a ­
kiego upodlenia s a e  się zdolnym  złow iek. gdy 
się w jego niekulturalnym  umyśle rozbudzi zwie 
rzece instynkty szakali, hyen i wilków."

Korespondencye.
■onaenlam , 30 sierpnia.

(W agnerow siie pnedstswienta. — T (Lr wo L-ag- 
worthimie i Cosi ma W agner. — Nieporozumienia 

w domu Wagnerów.)
I w tym roku zjechały się różne narody na 

przedstaw ienia w agnero  yskie do M onachium  i 
odbyły pielgrzymką na drugą stronę I z a r y  gdzie 
wznosi się m iędzy fabrykam i n ieste ty  a  po lam i, 
pokrytem i rumowiskiem, św iątynia w agnerow skiej 
sztuki, p rzysparzająca Monachijczykom dochody, 
a odejm ująca część tychże B ayrouthow i. T eras 
d o ) ero przekonały się Das brzucny m onachijskie, 
że niem ądrze zrobili, wypędzając W agnera z Mo­
nachium  do Hayrenth, dochody bow .em , jak ie  
c iągną „Ateny nad Iza rą"  z przejezdnych „ p ie l­
grzymów* muzycznych są  w praw dzie bardzo 
wielkie, lecz byłyby jeszcze większe, g i y D y  „Fest- 
spielhaus* pow«tał był odrazu w M onachium, a 
nie dopiero zt> in ic ja ty w ą  in tsndan ta  P ossarta , 
który, m ając na oku przysporzenie saaro o w i do­
chodów „zasłużył się" koło sztuki W agnera. A le 
Niemcy jakoś nie kw apią się do ty ch  u roczysto ­
ści, gdsż chodząc po foyer i ogrodzie tego budyn­
ku na Bogenhausen słyszy się m owę angielską, 
francuską, w łoską i rosyjską, niemieckiej san 
bardzo mało. Inaczej sobie W agner w yobrażał 
pietyzm sw ych rodaków  dla swej wzniosłej sz tu ­
ki. Ale nie należy sądzić, że ci obcy z Ameryki 
i krajów  hyperbore>skicb są tacy skwapliwi i chci­
wi sztuki. Bayreuth i M onachium  stały  s*ę n,e 
celem, lecz etapem  w podróży. Tęsam ą p u b licz­
ność Widzi się  w  K tssingen , Interlaken, N auheim , 
Ostendzie, Rm e.-ze B iarritz i t d N a tych wy­
pom adowanych i wi pudrow anych buziach papu- 
żych różnych dam  widzi się w szystso , h e s  me 
przejęcie się W agnerem ; tu się rozchodsi o p o ­
kazanie tualet W ortha, rzeczywiście w spaniałych, 
tu  się rozchodzi o flirty i zabawę, o zaw iązy w fe­
nie wesołych a interesujących znajom ości, tu
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Lecz popadł znowu w czar młodej Amery­
kanki. Sam siebie przychwycił na tem , j&k k ilka­
krotnie za mą się oglądał. Cóż jednak  mogło byc 
w mm złego ? Nie szukał jej przecież, t czegożby 
on mógł od niej chcieć? k tóry  przekroczył 
już wśćduesiątkę Chce z nią rozm aw iać, po­
nieważ znajduje w tera przyjemność. Chce w y ­
korzystać swoje lata z łaski.

I postanow ił sob ie  nie unikać Ewy Ban- 
erast, lec i p rzeo iiru e , szukać jej tow arzystw a 
i poddać się je j czarow i.

Przypom niał sobie m atkę  Grety, sw oją £<>nCi 
k tó ra  mu krótkie, ale tak  wielkie i tak  jasne 
szczęście dała. Coby ona na to pow iedziała? Po* 
m ew ar  p ragnęła dla niego zawaze wszystkiego 
najlepszego, więc cieszyłaby się, że te raz  w je ­
sieni jego życia, po dwudziestu p raw ie latach  
osam otnienia, rozetlił się znow u w jego sercu 
jta tn i, ł a g o d n y  ogień.

W  tem dobiegł go głos Ewy:
— P a trz  j?an, słońce!
Spojrzał na czerw ona kulę, zapalajacą się poza 

bezlistnem i drzewami, otaczającem i staw . Muzyka 
g ra ła  jakiegoś banalnego w alca, w takt którego 
ślizgali się wszyscy, z wyjątkiem ich dwojga.

— O statnie prom ienie, które nie grzeją — 
rzekł m istrz cerem onii sm utnie.

— Nie lubiy słońca południowego — odpo­
wiedziała m iss Bancrost — oślep;a i ma w so­
bie coś z pyszałkostw a dorobkiewicza. Najhardziej 
lubię słońce zachodzące.

— A w schód słońca ? — zapytał m istrz ce­
rem onii —  W schód słońca oznacza młodość.

—  W  takim  raz ie—odpowiedziała swawolnie 
m iss B ancrost — nie m iałam  m łodości, gdyż 
Aigdy jeszcze nie w idziałam  wschodu słońca. 
Zaw sze śpię o tym czasie. R az, na R igi, zbu­
dzono unnie, abym  sz ła  oglądać w schód słońca i 
na turaln ie  była mgła .. A p a n . . chciałbyś być 
znowu młodyoi.

Oczy baron t zaśm iały się.
O' chciałbym .
Jeszcze raz  wszystko przeżyć ? — zapy­

ta ła  p raw ie ze zdziwieniem.
—  O nie, nie — odpowiedział szybko mistrz 

cerem onii.
Odetchnęła.

— J a  także, me. Bóg mi św iadkiem , że nie.
Mistrz cerem onii taK był zajęty swojemi

m yślam i, że nie zwrócił uwagi na te  je j słow a.
—  Jest to znane pytania: jakby się żyło, gdy ­

by się m iało raz  jeszcze życie przeżyć. Prawie 
wszyscy ludzie nie urządziliby sobie życia lepiej, 
niżeli za pierw szym  razem. J a  praw dopodobnie 
także m e, a le  chciałbym  mieć la ta  napow rót. 
Nie mogłem njgdy pojąć, jak  m ożna być tak  lek­
komyślnym i m ó w ić : gdyby się to a to s ta ło , 
dałbym rok  mego życia. Kto tak  mówi, m usi 
być albo bardzo młodym albo bardzo lekkomyśl­
nym. Zycie jest takie krótkie, kończy się, zanim  
żyć nap raw dę zaczęliśmy. W szyscy jesteśm y igno­
ran tam i w sztuce życia

Misa B ancrost zam yśliła  się:
— M ierzysz pan, że rzeczyw iście tak  wiele 

zależy na  każdej minucie naszego życia?
— Mówisz pani jak  bogacz. J a  jednak j e ­

stem  ubogim. Nie w iele już  pozostało mi do wy­
dania z mego m ajątku życiowego.

— Ol ma pan  jeszcze wiele. Pan nie jesteś 
jeszcze starym .

Przejęło go uczucie radości. Chciał jej w ie­
rzyć. Cieszyło go. że ona za takiego go uznaje i 
rzekł głosem pewnym

— Chcę jeszcze długo żyć.

VII
Pierwszy bał Grety, u tajnych radców  R eedt, 

powiódł się dla niej bardzo d o b rz e . tańczyła 
wiele i ja k  się w yrażała b in d a , robiła  dobre in- 

! teresy, dzięki troskliwej opiece rodziny, k tóra  ją
I ciągle i wszedzie otaczała. R yszard ściągnął za- 
j raz  w szystkich swoich kolegów, przedstaw ił ich 

gremialnie Grocie i m ó w ił:
— Dz.eci, jakkolw .ekby to  w am  trudno  

przychodziło, musicie ze względu na  sam ą  przy­
zw oitość tańczyć raz po raz. Pam iętajcie, jedyna 
siostra  starego kolegi. T am te  dw ie już  się nie 
liczą ; obie zamężne.

Mistrz cerem onni ciągle się trzym ał w po­
bliżu Grety i zaw sze daw ał je j znak, gdy u w a ­
żał za stosow ne, aby j ą  z m łodą jak ąś  panną 
zapoznać. P rzy  w ieczerzy zebra ł około swego 
stołu w szystkich danserów , których jej Ryszard 
dostarczył a  potem w skazał jej panów , którym  
przy kotylionie ma przypiąć order. A by jej to 
u łatw ić, zabrał, gdy tylko wniesiono pudła z o r­
deram i, jak iś  tuzin i ukradkiem  jej podsunął tak , 
że m iała do rozdania w ięcej ko k ard , aniżeli inne 
panie i schlebiając w ten soosób próżności p a ­
nów, zyskała sobki wielkie wzięcie.

Nad re sz tą  czuw ała h rab .u a  Behnen. 
P rzedstaw iła  ją  wszystkim  starszym  damom i 
uw ażała, aby G reta  tańczyła z panam i, n a j­

w iększą w artość tow arzyską przedstaw iającym i. 
U m iała naw et Lik zręcznie zaaranżow ać, że Pol- 
di DerndorfT prosił ją  o kotyliona, co zrobiło d o ­
bre w rażenie i zapew niło Gracie zaraz stanow i­
sko w tow arzystw ie. W praw dzie G reta nudziła 
się z nim okru tn ie: m ó w i on mało. a  jeżeb mó­
wił, to o ludziach, których niem al n ie m a ła . Ale 
faktem  było, że G reta na  swoim pierw szym  b a ­
lu, który był zarazem  pierwszym balem  w sezo­
nie, tańczyła z Poldim Derndorffem l Je j droga 
w tow arzystw ie była więc już zapew niona.

Mistrz cerem onii, d la k tó rego  z tym  bw*em 
rozpoczynał się długi szereg  innych, p o n e d ł z 
panem  domu, który żonie swej zo staw ia ł w szyst- 
Kie kłopoty przyjęcia i zajm yw ania się  gośćm i, 
do bocznego pókoju na  party ę becika. W idział, 
że Grota m a dobrą opiekę u swego rodzeństw a 
i jest jej już n epotrzebny. Z resztą  ten  bał 
u Rendtów był dopiero przygryw ką do sezonu, 
był domowym balem  w malem koiku zna­
jomych

(C. A  n.)
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zjeżdżają kokoty paryskie w wielkim stylu, 
bonyiranci, polujący za c iąg łą  rozryw ką, bezczel­
ni rów nież w wyższym stylu i w śród eleganckich 
m anier, pokryw ających zręcznie m anew ry.

Niedawno jeszcze czyniono z tego pow odu 
zarzut M onachium . A le B ayreuth jest zuoeinie 
podobny pod tym  względem, tylko że tam  więcej 
się m uzyków  zjeżd ia, niż do M onachium. D la­
tego coraz częstsze skarg i podnoszą Niemcy 
przeciw  tego rodzaju  brakow i poszanow ania 
„św iętości" tam , gdzie je s f centrum  idei W agne­
row skiej, tj. w B ayreuth  i willi W ahnfried, w 
rezydencji m am y W agner i synka Zygfrvda. 
N iedaw no rozeszły się  pogłoski, że pani Cosima 
W agner zachow ała się arogancko wobec córki 
prezydenta R (oseveita i jej m ęża. Opowiadano 
sobie, że państw o Ł ongw orthow ie doznaw ali 
trudności najrozm aitszych naw et ze strony  służby 
Festsp  elhausu i hotelu i że pani Cosima m iała 
być spiritus m orens tej afery  z powodu, że w 
Amei yce w ystaw iono „P arsifa la" bez jej pozwo­
lenia i  bez sowitego h araczu . Okazało się to 
n iepraw dą. Pani Cosim a me przyjęła państw a 
L ongw orthów  z tego pow odu, że wogóle nie 
przyjm ow ała tego roku  wizvt żadnych Również 
państw o Łongworthowie nie doznali żaanych a ro ­
gancją . przebyw ali naw et dłużej (niż poprzednio 
zam yślali)  w bay reu th  Powodem zaś zaniechania 
o fic ja lnych  przyjęć i przyjm ow ania „hołdów " 
przez „m istrzynię" były niesnaski pani Cosimy 
z  synkiem. P rzy-zlo  podobno dc  gw ałtownych 
scen, s taruszka  urządziła synkowi piekło, tak  że 
u jęli się za nim  sta rs i kapelm istrze, zw łaszcza 
R ich ter . oświadczyli, że dyrygow ać będą nadal 
ty lko dla czci ku  zm arłem u m istrzow i, ale me 
z& wezwaniem pani Cosimy. Nie odbyła się tra  
dycyonalna uczta , nie odbyło się pożegnanie 
„w iernej orkiestry* p rz jz  Zygfryda W agnera, 
R ich ter i Mottl uciekli z B yureuth zaraz po p rze­
brzm ieniu ostatnich taktów  „P ars ifa lau, pani 
Cos,m a zaś szuka w podróży uspokojenia n e r­
wów i dotychczas nie wie, czy urządzić, czy nie 
urządzić w agnerow skich przedstaw ień na  przy­
szły  rok. „T aceat m m ier in m usica I"

0 J sencałor.

F ą ry ż , 29 sierpnia. 
(K ult napoleoński u  Francuzów. — Po trag dyi pod 
W łterloo. — Bonaparte jeńcem Anglii. — W i-rni to- 
warsysze. — Powierzchowność cesarza. — D vaj 
przywiązani Polacy, —  W yprawa moskiewska. — 
Bonaparte o sprawie polskiej. — Zdrajcy. — Plaay

co do Anglii. Zimna krew Napoleona.)
L ite ra tu ra  „napoleońska" w zbogaconą zo­

s ta ła  o jeden nowy dokum ent, który przez 91 lat 
ukryw ał się w ta jnych  arch iw ach  dw oru d rez­
deńskiego. Je iito m ianowicie pełna bardzo in te ­
resu jących  szczegółów r  zm ow a Napoleona I z 
Anglikiem Lytteltonem , ja k ą  m iał z n im  cesarz 
bezpośrednio przed odpłv < i ciem na wyspę św. 
Heleny. N a prośbę mlnisi . saskiego w L ondy­
nie, Ja s ia , L yttelton  spis .i ę rozm o wę dla kró la  
saskiego i stąd  ak t ów zn jduje się w Dreźnie. 
P o  raz  pierw szy opublikow ał ten dokum ent tu ­
tejszy miesięcznik „La Revue", a  są tam  i 
wzmianki, dotyczące Polaków; przeto zaznajom ię 
z nim  pokrótce czytelników  „Gazety N aro ­
dow ej."

Okrągło w 5ó dlni po w strząsającej tragedyi pod 
W aterloo  wielki B onaparte s ta ł się jeńcem  Anglii. 
D. 7 sierpnia 1815 przeniósł się N apoleon ze 
sta tku  „Bellerophon" (na który wsiadł dobrow ol­
n ie  w La Rochelle) na  angielski ok rę t w ojenny 
„N orthum berland". Od owej chw m  cesarz P ran  
cuzów przesta ł być człow iekiem  wolnym. W kilka 
tygodni później znajdow ał się wielki w ięzień w raz 
ze swym  orszakiem  n a  wyspie św. Heleny, skąd 
wywieziono go w 6 la t później —  w tru m n ie .

Pełną grozy scenę oddania zdetronizow anego 
władcy w ręce  Anglików niejednokrotnie już opi­
syw ane, ale nigdzie epilog w strząsającej trage- 
dyi nie jest przedstaw iony tak  w iernie, ja k  w o- 
wym dokum encie ta jnego  archiw um  dw oru s a ­
skiego K om endę n ad  s N orthum berlandem " objął 
sam adm irał s ir  George C ockbum . Ten zezwolił 
sw em u przyjacielow i, Lytteltonow i, aby był 
św iadkiem  w ypadku dziejowego.

...Była to godzina 1 po południu, gdy N a ­
poleon w siaaał n a  pokład angielskiego parow ca 
wojennego. „G enerałow i B o n ap arte"  tow arzyszył 
lord  Keith, a  nadto  najw ierniejszy z w iernych 
generał B ertrand, o którym  wspom inałem  w jed ­
nym  z poprzednich listów . On pierw szy wstąpił 
n a  torytoryum  angielskie i uchyliwszy nizko k a ­
pelusza, w wojskowej postaw ie czekał na  w ej­
ście swego pana. B onaparte  ukłonił się z lekka, 
uśm iechnął się nieznacznie i rzekł do podcho­
dzącego ad mirała * „M onsieur, jestem  n a  pańskie 
rozkazy 1"

S tra ż  prezentow ała broń. Cesarz szedł r ą ­
czym krokiem , nie zw ażając n a  nic 1 kazał się 
nrzedstaw ić kapitanow i okrętu , R ossow i. P on ie­
waż ten nie um iał ani słow a po francusku, skoń­
czyło się  n a  ukłonach w zajem nych. P o tem  przy­
stąp ił cesarz do grupy, k tó rą  s ta n o w ili: pułków 
n u  53 pp  B ingham  lord  Low ther, s ir Edmund 
B ing  i oficer artyleryi. W ym ieniał z nimi fra ­
zesy a  do oficera pow iedzia ł: „ I ,a  pochodzę 
z tej b ranży".

Napoleon rozm aw iał z kapeluszem  w ręku ; 
w  rozm owie był nieco pochylony. W ysilał się na 
uprzejm ość. Lytteltun zaznacza,' że B onaparte  był 
praw ie całkiem  łysy; na  skroniach w idniał wfos 
rudaw o-brunatny; fryzura  w nieładzie. Z oczu, 
po za uśm iechem , przebłyskiw ały czasam i groźne 
refleksy. W idocznie ani w iek an i troski me z ła ­
mały jego hardego ducha. C era cesarza  była 
b lada, chorobliw a niem al.

P o  Dewnym czasie udał się z lordem  K eith 
i adm irałem  do swej kabiny. P o  krótkiej z mmi 
rozm ow ie zam knął się.

Św itę B onapartego tw o rzy li: gen. B ertrand  
i hr. M ontholon z żonam i, hr. Las Cases i gen. 
Gourgaud. Uwagę w szystkich zw racali w ierni 
B onapartem u dwaj Polacy: starzec i m łodzieniec, 
żołnierze napoleońscy, którzy ze swem  boży- 
izczcro pragnęli dzielić dolę w ygnania. Pisze 
o nich L yttelton :

„Pierw szy, to  okazały pełen godności i ry ­
cerskiego zacięcia starzec w polskim uniform ie 
wojskowym. Sw ego czasu  prosił Anglików w do­
borow ych słow ach, by m u wolno było tow arzy ­
szyć władcy na  wyspę św . Heleny. T rudniejszą 
była spraw a z m łodzieńcem . Gdy nu  lord  Keith 
powiedział, że nie może spełnić jego życzenia, 
gdyż na  sta tk u  brak  ,mż m iejsca, młody oficer 
począł rozpaczać i mówił przez łzy: „Nie przyi- 
miecie m nie, choćbym  się w yrzekł stopnia woj­
skow ego? Choćbym się  zdecydował le l.ić  służbę 
pokojow ca swego władcy?" Anglicy byli nieubła­
gani. Dopiero gdy objaw y rozpaczy młodego P o ­
laka  doszły do granic ostatecznych i obaw iano 
się, by się nie rzucił w m orze, s ir H udson Lowe 
zezwolił na podroż oficera na wyspę św  Heleny. 
Tym młodym Polakiem  był „cheyalier’* P i ą t ­
k o w s k i .

Przyszła pora , kiedy Napoleon zaszczycił

rozm ow ą Lytteltona. S p o jrza ł n ań  w z^k iem  
surow ym  i zapy ta ł:

— C oś pan za jeden?
Panie generale, zowię się  Lyttelton. J e ­

stem  krew nym  i przyjacielem  adm irała.
— Należy pan do załogi okrętow ej?
— N ie; nio jestem  m arynarzem .
— Sprow adziła tu  zatem  pana p rosta  cie­

kaw ość ?
— T ak, pan ir generale. Nie w yobrażam  

sobie przedm iotu, któryby mógł być bardziej 
godnym  mej ciekawości, niż ten, n a  k tó ry  
patrzę.

Na to B onaparte nic nie odpow iedział i 
zw rócił rozm owę na  tem at polow ania n& lisy. 
P o tem  powiedział, że p. deputow any mówi pię­
knie po fran cu sk u ; pytał go, czy długo baw ił we 
Francyi. Atoli na odpowiedzi Lytteltona żadnej 
nie zw racał uwagi. P atrzał w tym czasie przez 
szkła na zatokę. N astała nużąca pauza. P ó łg o ­
dzinna rozm owa SKoóczyła się n a  banalnych fra­
zesach. Lyttelton wyszedł ze słowy

— P an ie  generale, m am  zaszczyt go po­
żegnać.

B onaparte sk inął obojętnie głową.
Przychodziło jeszcze k ilkakro tn ie  do roz­

m owy cesarza  z p o je m  angielskim. Raz Bona­
parte  się w yraził: „Być może. że sposób, w jaki 
m nie traktujecie, je s t praktycznym , ale ze sz la ­
chetnością n iem a on zgoła nic wspólnego". Na 
to odpowiedział Anglik, że jest różnica między 
w spaniałom yślność^ jednostek, a  polityką i  in te ­
resem  narodow ym . A B o n a p a re  na to

—  Postępujecie, jak  m ałe, parw eniuszow - 
sLie państew ko arystokratyczne, a  nie ja k  po­
tężne, w olne państw o. Gdy wstąpiłem  n a  w aszą 
ziem ię, m ogliście zachow ać mi przynajm niej 
p raw a przeciętnego obyw atela W . B ry tan ii.

Lyttelton odpowiedział na  to chytrze, że 
Napoleon m a we F rancy i silne stronnictw o za 
sobą i spraw ? m ogą przybrać taki obrót, że Bo­
naparte odzyska tron  cesarski. Na to gen era ł od­
powiedział tonem  ob o ję tn y m :

— Nie, m oja karyera  je s t już stanow czo 
sk o ń czo n a!

W ówczas Anglik rzecze :
— Coś podobnego powiedział pan  generał 

rok tem u Da w yspie Elbie.
— W ow izas byłem jeszcze suw eronem  — 

odpow iedział B onaparte  — wolno m i było s ta ­
czać boje. W szelako k ró l francuski m e dotrzy­
m ał słow a -. W szcząłem  z nim  w ojnę, m ając pod 
rozkazem  600  żołnierzy — rzekł cesarz  ironicznie, 
a  Anglicy przyznali to skinieniem  głowy.

Pod koniec rozm ow y Lyttelton pow rócił do 
tem atu  „angielskich in teresów ". A B onaparte od­
pow iedział na  to :

—  S koro powodowaliście się tylko ro zsąd ­
kiem, dlaczegoście mnie nie uśm iercili ? Byłby to  
krok bardzo roztropny. A wy splam ił ście swój 
sztandar narodow y. Nie postąpiliście ze m ną 
sz lachetn ie . Kiedyś oządzą w as dzieje.

Innym  razem  m ówiono o Berezynie. Bona­
parte  zapytał Anglika.

— Był pan kiedy w P e te rsb u rg u ?
—  Tak, panie generale.
— A w M oskwie ?
— Nie...
Napoleon po chw ili m ilczenia z a w o ła ł:

—  Nie ja  byłem t y m,  który podpalił 
M oskw ę!

W ciągu dalszej rozm ow y zapytał N apoleon, 
dlaczego m iałby być znienaw idzonym ; w szak p ra ­
gnął tylko w ojow ać. A gdy mu pow iedziano, że 
R osyanie nie sprow okow ali wojny, rzekł B ona­
p arte  poważn e :

— C h c i a ł e m  w s k r z e s i ć  P o l ­
s k ę .  P o l a c y ,  t o  d z i e l n y  n a r ó d .  
P o n i a t o w s k i  b y ł  p o s t a c i ą  r y ­
c e r s k ą ;  on był istotnym  królem  Polski 1

L yite lton : —  A. h r. O .?  (zapewne h r . 
Ogiński).

B onaparte  : — To był zdrajca. S tał po stro ­
nic Rosyi. Takiego m y  P o l a c y  nazyw am y 
podłym.

Gdy m ówiono o Anglii, Napoleon powie­
dział, że gdyoy mu się poszczęściło w wojnie, 
pobiłby ją  nie w zam  arze ukrócenia jej potęgi, 
ale by ją  uczynić mniej niespraw iedliw ą. W c ią ­
gu dalszej rozm owy o spraw ach wojennych po­
w iedział c e s a rz : „Gdy się nie je s t dobrym  żo ł­
nierzem , nie m ożna wojnv prowadzić*.

Lyttelton przyznaje w końcu, że Napoleon 
mimo całej tragiczności losu, w ciągu podróży 
na  wygnanie zachow ał zim ną krew  i był panem  
siebie; zasługiw ał na podziw. Żali się tylko A n­
glik, że B onaparte nikogo z dostojników  angiel- 
ssich  nie tytułow ał po formie. Anglicy do ostat niej 
chwili nie dow ierzali Napoleonow i i strzegli go 
pilnie na wyspie ś w. Heleny aż do m om entu, pó­
ki nie zaw arł powiek.

W . Koryatom ic».

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąs wrzesień 1906.

Kronika.
Luóte, dnia 4 tereeinia 1906 

A a leu iiiu zrk
We środę 5 września Wawrzyńca B. — Qt. kat. 

Łupa Muoz. — Kai. słow. Wodzisława.
Wschód słońca 5-29 zachód 6-27.
We czwartek 6 września Zaoharjasza Pr. — Sr.

kat. Ewtyohia. — Kai “*0? . Drogowita.
V?f,ohód słońca 531 'ło b ó i 6 2b.
«V piątek 7 września .Reginy Panny. — Gr. kat. 

Warftołomeja. — Kai. słow. Domislawa.
Wschód słońi-a 5 32, ‘.schód 6'22

— Hr. Stanisław Szeptycki, kapitan sztabu 
jeneralnegc, znany z udziału w kampanii mandżur­
skiej, został delegowany jako reprezentant armii 
austro-węgi»rskiej na wielkie manewry arm ii fran­
cuskiej, które się teraz odbywają około Compiegne i 
Wersalu od 1 do 10 września.

— Zmiana gen. inspektora kolei anstr.
„Poln. Corresp.* dowiaduje się, że generalny
inspektor anstr. kolei, szef sekeyi Gerstel wziął
urlop trzymiesięczny, z którego prawdopodobnie juś 
nie wróci do czynnej służby Jako następcę jego
wymieniają byłego dyrektora kolei państwowych w 
Pilznie radcę mmisteryalnego Taczka.

— S lub. W  dnia 1 bm. odDjł się w kaplicy 
domowej w Ryglicach pod Tarnowem, będących 
własnością pani z Leśniewskich Szczepańskiej, ślub 
siostrzenicy iei, hrabianki Róży Rumerskirch z po­
słem do Rady państwa W ładysławem Wiktorem 
Czajkowskim.

— Mianowania. Minister oświaty zamianował 
naczelnika krajowego biura kolejowego, Stanisława

Kułakowskiego, członkiem komisyl dla I I  egzaminu 
na wydziale iuiyaieryi w Politechnice lwowskiej.

— Z armii. Lekarzami asystentami w rezerwie 
zamianowani rezerwowi zastęncy lekarzy asystentów : 
dr. A rtu r Bleier w 32 pp. i Franciszek Chuderski 
w 33 pp. Lekarz pułkowy I I  kl. 36 pp. dr. S ta­
nisław Sikorski przeniesiony do 34 pp., a kapitan 
35 pp. Laurenty M indl z 35 pp. do 29 pp.

Kronika I wowiba.
-P Dr. Aleksander TeŁoninleki, prezydent 

wyiszego sądu kraj., wyjechał na kilkutygodniowy 
urlop. Zastępstwo objął wiceprezydent p. Dylewski.

-r Przepełnieniu w szkołach średnich.
Z nowym rokiem szkolnym, który się właśnie rozpo- 
poczyna, okazał się zuowu olbrzymi brak miejsca w 
lwowskich szkołach średnich, zwłaszcza zaś w kla­
sie I. Liczba zgłaszających eię do wpisów była w 
tym roku znacznie wyższą, niż w latach poprzednich, 
dyrektorowie gimnazjów mieli zaś do dyspozycji 
tylko tę samą ilość klas, co dawniej i dlatjgo bar­
dzo wielu zgłaszającym n ę  odmówili wprost przy­
jęcia. Lecz nawet przy zastósowaniu tego drakoń­
skiego środka przepełnienie w zzkołaoh bęc sie bar­
dzo dotkliwe i z wyjątkiem gimnazyum VI, gdzie 
na dwa oddziały kl. V przyjęto 70 uczniów, wszę 
dzie indziej na jeden oddział przypada przeszło 50, 
w niektórych po 60 uczniów. Celem zar&dzeuia złe­
mu i ewentualnie w celu otwarcia nowy oh klas 
równorzędny oh, odbędzie się dziś wieczorem w ra­
dzie szkolnej krajowej zebranie dyrektorów srkół 
średnich we Lwowie.

-r- Ruskie gim nazjum  żeńskie zostało 
otwarte dziś we Lwowie. Zakład ten, nowopowstały, 
jest prywatnym i pozostaje pod zarsąde a ss. Bazy- 
lia .uk . Z okazyi inauguracji odbyło się o godz. 9 
z rana uroczyste nabożeństwo w cerkwi klasztornej 
przy ul. Zyblikiewicza.

■ f K o ś c io tru p  H'storya z kościotrupem, zna­
lezionym w piwnicy przy nl. Pańskiej, historya po­
czątkowo tak podejrzana, wyjaśdiła się. Oto w miej*
sou tern było niegdyś cmentarzysko; przy dalszem 
kopania znaleziono tam więcej k iści ludzkich, oozy- 
wiście wszystkie z czasów bardzo dawnych.

-f- Z lub} sąd o w ej. (Rozbójnicze morderstwo). 
Rozprawa przeciw trojgu Sosnowskim, oskarżonym
0 współwinę w zbrodni rozbójniozego morderstwa,
skończyła się dzisiaj wyrokiem uwalniającym.

Kronika krajowa.
S re b rn e  w ese le  w Balieaeh. W  sobotę 1 

bm. odbyła się piękna rodzinna uroczystość w hali­
ckim zamku, na którą z bliższych i z dalszych stron 
Polski, a nawet z zagranioy, krewni i przyjaciele 
dwojga jnbilatów lioznie pod Kraków się zjecnali. 
K s . Dominik Radziwiłł i k» Dolores z d’Agramon- 
te Radziwiłłowa obchodzili srebrne gody. które wśród 
cudnej wrześniowej pogody i udziału w moh ludu 
okolicznego wyjątkowego nabrały uroku. Zrana przy 
mszy św. w kQplioy -makowej pobłogosławił tak 
młodej jeszoze parze na następne ćwierć wieku poży­
cia, ks. prałat Postawka, proboszcz kościoła de 
1’Asśomption w Paryżu, przyjaciel rodziny, umyślnie 
na tę uroczystość do Balio przybyły. Następnie naj­
bliżsi krewni i przyjaoi ie składali piękne dary jub i­
latom, poozem zjawiły się liczne, malownicze, nad­
zwyczaj serdeoznie usposobione depntacye włośoisn z 
dóbr książęoyoh, składające po kolei pełne ciepła, 
przywiązania, jzczerośoi i prawdy życzenia; przemo­
wy niektóre były wprost wzruszające swym wyra­
zem wdzięczności, a całemu temn ludowemu świętu 
nadawała jeszcze osobnego uroku i malowniczośoi 
dziarska banderya konna dzielnyoh parobków z dóbr 
halickich, pełnych fantazji i czarająoych przylyłyoh 
z Francyi guśei barwnością swych strojów, a zwła­
szcza szlachetnością typów i serdeoznośoią wyrazów 
twarzy. Wieozorem, przy dźwiękaoh orkiestry „Har­
monii*, odbył się wspaniały obiad na 40 osób w 
wielkiej guleryi zamkowej, rzęsiście oświeconej, przy 
stole zasianym kwiatami begonij czerwonych wszyst 
kieh odcieni. Próoz ks. Dominików, ich syna Hiero­
nima i młodzintkiej >órki Izabelli, byli tam obecni: 
ks. Stanisławowie Radziwiłłowie, ks Madejowa Ra­
dziwiłłowa z oórką i syuem, ks. Róża z Potockich 
Radziwiłłowa, ks. Ja jusz  Radziwiłł z siostrą księ- 
żniozką Taidą, p. Zygmnntowa Dembowska, ks. Ar­
mandowie de L a  Roohefouo&uld-Bis&ccia, hr. Edw ar­
dowie Tyszkiewiczowie, ks. Marceli Czartoryski, ks. 
p rałat Postawka, hr. Władysławowie Mycielsoy, 
hr. Adamowie Starzeńsoy, hr. Edwardowie Mydelsoy, 
panna Risler, p. delegat Adam Fedorowicz, J . E. 
hr. Antoni Wodzieki, hr. Stanisław Wndzicki, prof 
Jerzy hr. Mycielski, p. radca dworn Ignacy Dem 
bowski, p. Franciszek Paszkowski, p. Stefan Skrzyń­
ski, p. Lndwifc Żeleński, hr. Aleksander Wodzioki, 
dyrektor Julian Fałat, p. Myrton-Mlnhalski znany 
armata malarz portretów z Paryża. Na wyraźne ży­
czenie ks. Dominików toasty były nieliozne. Zdrowie 
jubilatów wniósł w dłuższem francuskiem przemó­
wieniu hr. Jerzy Mycielski, pragnąo, by ks. Radzi­
wiłłowa w zupełności zrozumieć mogła słowa wypo­
wiedziane na oześć jej onót, pobożności, zasług ro­
dzinnych, przykładu życia sięg&jąoego w dalekie sfe­
ry & zwłaszcza stosunku z sąsiednim i zamkowi cha­
tami włośeiańskiemi Następnie hr. Antoni Wodzieki 
w pełuym wykwintnego smaku, dowcipu a sedecz- 
nyoh takie zwrotów, na wpół po francuska & na 
wpół po polsku, wniósł piękny toast „Kochajmy 
sięt" Po cbiedzie młodsza część towarzystwa bawiła 
się wesołymi tańcami pod dzielnym kiernnkiem ks. 
Janosza Radziwiłła, a wśród nader ożywionego i ser­
decznego ogólnego nastroją. Późno w nocy opusr- 
cz&ii gośoie weselni urocze Balice, raz jed»n więcej 
życząc złotych godów ku. Radziwiłłom, którzy z le­
sistej Litwy i ze słonecznej Nawarry z dala przy­
bywszy, pod Krakowem gniazdo swe rodzinne zało­
żyli, z którego nie jeden już dobry przykład i nie 
jeden dobry czyn w społeczeństwie na. zem chlubnie
1 dodatnio się zaznaczył.

Ks. biskup C,hoinyj*yn przeciw ks. m e­
tropolicie Szeptyckiemu. „Dz. p.“ pisze: Ruska 
pielgrzymka do Palestyny, zorganizowana przez kB. 
metropolitę Szeptyokiego, która wyjeżdża jutro rano, 
d»ła powód do zatargn między ks. metropolitą, a 
gr. kat biskupen stanisławowskim kr. Chomyszy- 
m m. Oto ks. biskup Chomyszyn, nieohętuy tej piel­
grzymce od samego początku, naprzód nie pozwolił 
księżom swęj dyeoezyi wzywać lada do ndziału w 
tej pielgrzymce, tak  że ks. metropolita wprost z o- 
mimęoiem biskupa, musiał wzywać dziekanów w 
dyecezyi stanisławowskiej, aby zawiadomi1! wiernych 
o tej pielgrzymce, a w ostatnich dniach znów ks. 
bisknp Cbomyszyn nie dał nrlopów tyui usiężom ze 
swojej dyeoezyi, którzy zgłosili swój udział w piel­
grzymce. &  metropolita dowiedziawszy Bię o tern, 
znów wpi ost, z pominięciem biskupa, na mocy 
przysługującego ma prawa, udzielił tym księżom 
urlopów. Zatarg ten między dwoma książętami cer 
kwi rnskiej wywołał wśród duchowieństwa ruskiego 
wielkie wrażenie, tembardziej, że w ostatnich oza- 
sacn między ks. metropolitą, a ks. Chcmyszynem 
stosunki są bardzo naprężone z powodu wielu różnych 
spraw; przypominamy tylko, że ks. Chomyszyn nie 
chciał podpisać wypracowanego przez ks. metropo­
litę Szeptyckiego i biskupa przemyskiego ks. Cze­
chowicza, memoryałn do Ojca św. o utworzenie 
dyeoezyi gr. kat, w Bosy*. Wogóle postępowanie ks.

biskupa ChcmyszTua, którego mianowano biskupem 
jedynie na życzenie i prośbę ks. metropolity Szep- 
tyokiego, budzi ogólne zdziwienie. W dyeoezyi po­
parciem jego cieszą się tylko oi Księża, którzy nale­
żę do obozu radykalnego, pomiata zaś starszymi, 
poważnymi księżmi, nie należącymi do żadnego obo­
zu polityoKuegu, a pilnującymi tylko cerkwi i dobra 
powierzonych im owieczek. Wrogo występuje zawsze 
przeciw duchowieństwu łacińskiemu. Ks. Chomyszyn 
postępowaniem swem wpędza wprost duchowieństwo 
swej dyecezyi w kadry obozu narodowo-radyktinego. 
Jak  czytelnicy przypomną sobie, podczas rozruchów 
w Niżniow e, których epilogiem były zajścia w La- 
dzkiem i śmierć kilku ludzi, główną rolą podżega­
cza odegrał gr. kat. wikary niżniowski ks. Korostil, 
który nawet z tego powodu stawał przed kratkami 
sądowemi. Zdawałoby się więe, że biskup, dbały o 
powagę duchowieństwa, powinien surowo ukarać ta­
kiego księdza, który sukni swej nadużywa do agita- 
oyi przeoiw drugiemu narodowi. Tymczasem ks. 
Chomyszyn przeniósł ks. Korostila na posadę pierw­
szego wikarego do Kołomyi, a posada ta  jest bez­
warunkowo pod względem finansowym nąjintratniej- 
szą, jaką w1 kary w dyecezyi stanisławowskiej otrzy­
mać może. Ks. Korostil więe za swą agitaoyę, za 
podburzanie ciemnych chłopów rnskich, któryoh po­
winien uczyć w myśl słów Chrystusa miłości, do 
nienawiści przeoiw Polakom, otrzymał zamiart kary 
sowitą nagrodę. Duohowisnstwo ruskie, widząc, że 
agitatorzy otrzymują hojno nagrody z rąk  biskupa, 
nie omieszka się zastosować do tej wskazówki, aby 
tylko zyskać łaskę swego władyki, a jak to się mo­
że odbić na wspćlnom pożyciu Polaków z Rusinami 
l do Jakich, nawet bardzo krwawyoh ząjśó może do­
prowadzić, o u m  zdaje się, pisać nie potrzeba. Je ­
dna jest tylko nadzieja, że ks. metropolita, który 
potrafił swym wpływem przyczynić się de wyniesie­
nia ks. Chomy szyna na stolicę bisKupią, tak samo, 
poznawszy destrukcyjną działalność tego księcia ko­
ścioła. potrafi swym wpływem położyć kies tej dzia­
łalności. Dąj Boże atoli, aby to nie było zapóżno, 
aby namiętności pjdsyoane postępowaniem ks. bisku­
pa, nie rozpętały się tak silnie, żo później i łago­
dząca działalność nie potrafi ich powstrzymać.

J u o p i n e .  Cesarz sankcjonował uchwaloną 
przez galioyjski sejm ustawę, pozwaląjąoa gminie 
Zakopanego na pobór opłat gminny oh od napojow 
spirytusowych, piwa, miodu, wiśniaku i maliniaku, 
oraz drugą ustawę zezwaląjąoą tej samej gminie na 
pobór osobnego 20%  lodaucu do podatku domowo- 
czynszowego.

Wybór u m o d u lu ją c y  jednego ozłonka rady 
powiatowej w Podhajoach z grapy większych posia­
dłości rozpisało namiestnictwo aa 28 września.

Z Labl <ola donoszą, iż przedstawienie am a­
torskie na dochód Ochronki w Gródka, urządzone 
staraniem Adolfowej br. Bruniokiej i Konstantego 
br. Bruniokiego, wypadło pod każdym względem do­
skonale. Sala wypełniona była po brzegi doborową 
publiczności J, złużoną z okolicznego obywatelstwa i 
wielu ■ daleka przybyłysb gości. Grano z taka wer­
wą i życiem, a oałośó wrpadła tak dobrze, iż ama­
torzy wywierali wrażenie rutynowanych artystów. W 
dyalogu Gustawa Nadaud „Dwa św iecenia* wystą­
piła po raz pierwszy Anna tu. Fram cka. Niezmier­
nie trudny, nawet dla rutynow mej artystki, dy&log, 
poleg&jąoy na całej skali odcieni i flnezyl, oddulz 
młodziutka artystka z niezwykłym wdziękiem, mając 
świetną partnerkę w osobie p. Seweryny Łubków- 
sKiej, Której uroda i gra pełna życia budziły tyrólne 
uznanie. Po raz pierwszy zmierzył się z zawodowym 
artystą p. Zejdowskim, br. Konstanty Brunioki, zna­
ny artysta-amator, grający z welkiem  powodzeniem 
we Lwowie. W komedyjce Grenó Danoourt „Ko­
bieta* grał rolę prelegenta Po rier, z taktem ty ­
ciem i swobodą, że patrząc na te dwie jedyne w tej 
sztnee postacie, nie wiedziano, która z nich jest 
stworzoną przez prawdziwego aktora, a która przez 
amatora Na zakończenie odegrano wesołą komedyjkę 
Gawaiewioza „We czworo", ze współudziałem p a ń : 
hr. Wolańskiej, Łubkowskioj i panny Zienkowiczów- 
nej, panów br. Brunickiego, wybornego w roli ba­
rona, p. Podlewskiego, nadzwyczaj zabawnego w roli 
„Pomidora*, hr. Wnlauskich w rolach garsonów, hr. 
Dzieduszyckiego, jako nieśmiałego i Skarżyńskiego, 
jako śmiałego małżonka. Osobna wzmianka należy 
się pani Sewerynie Łubkowskiaj, której kreaoyi 
„Diiabki* nie powstydziłaby się zawodowa artystka. 
Po przedstawieniu tań izono do rana, a dochód dla 
Ochronki, dzięki naddatkom i artystycznie przez br. 
Brunicką malowanym programom, któr; w lot roz 
sprzedano, był znaozny.

W Radymnie nwięziono w budynku sądo­
wym jakiegoś rzfkomo studenta, Który z innymi 
wspólnikami usiłował z piętra przez okno spuścić 
na sznurach kasę ogniotrwałą sądową We wszyst­
kich riuraoh zast ino porozbijane sznfLdy. Uwięzio­
ny podaje, że się aaz?wa Michał Posaski i jest 
nczniem III  klasy, tymczasem ma na kołnierzu od­
znaki mundurowe uoznia klasy VI i liczy lat około 
20, nadto ma ręce zapracowane przy ogniu i młocie. 
Swoioh wspólników wymienić nie chce.

K r o n i k a  p o i r a c e c h n a ,
§ Z n ie w a ż e n ie  k a n iu l a  a u s try a e k le g o  w 

Ram unii. Z Bukaresztu donoszą : W miejsoowości
kąpielowej Constauza wuzorąj lo  jednej z restauracyj 
wszedł koazul aastro-węgierski Knczera i rozmawiał 
z kelnerem po węgiersku. W restauracji znajdował 
się prezes narodowej ligi rumuńskiej p. G r^istauu, 
Który krzyknął do kelnera, iż tu nie wolno nowić 
po wggiereku. Na tern eałe zajśoie na razie się za- 
końozyło. Później atoli konzul spotkał się z Grati- 
stauem przed restauracją i uczynił mu wyrzut aa 
jego zachowanie się w restauracji. W odpowiedzi na 
to Gratislanu uderzył Kuczerę w twarz, a ladzie 
znajdujący się w pobliżu, rzaoili się na konzuia, 
tak że polleyn z trudnością wydobyła go z 
tłumu.

§ W /b ó r  g e n e r a ła  0 0 . J e i t l t ó w .  W nie­
dzielę otwartą została w Rzymie ofloyaluie kapituła 
0 0 . Jezuitów, Która ma dokonać wyboru generała 
zakonu. Wybór odbywa się w gmachu kollegium 
Hungarico-Germanioum, przy yla San Nioola da To- 
lentino. W kapitule uczestniczy 75 delegatów wszyst­
kich prowinoyj; każdą prowiuoyę zakonu reprezen­
tują trzej księża. Generałem obrany zostanie naj­
prawdopodobniej ks. Froidi „Tloario iuterinale", z 
drugiej strony pewność wyboru tego kbndydata nie 
jest absolutną. Kapituła potrwe około 10 dui. Po 
wyborze generała nastąpi wybór 5 asystentów : 
Francuza, Włochu, Hiszpana, Niemca 1 Anglika. 
Wybór poprzedniego generała, O. Martina, odbył się 
w Hi. zpanii w m. Loyola.

§ Z c h a o su  rosyjskiego Do sensacyjnyoh plo­
tek, jakiemi niemieokie i żydowskie Dicma starają 
się świat zadziwiać można lodać i dzisiejsze, nastę­
pujące douiesienie z P e te rsbu rga : Car Mikołąj II. 
jest w tak wielkim stnehu  przed zamachami, iż na 
posłuchaniach zawsze nosi pod mundurem pancerz 
ukuty z bbrdzo cienkich stalowych krążków. Kiedy 
car idzie na spacer, nikt nie ma prawa do niego się 
zbliżyć. Zwykle spaceruje po ogromnej łąoo, na któ­
rej nie ma ani krzaków ani drzewa Cała ta łąka 
jest otoczona żołnierzami, a każdy żołnierr ma na­
bity karabin. Ofloerowie maja rozkaz, ż. każda oso­
ba, która weszłaby na ową łąkę w obwili, kiedy oar

tam bawi, ma być przez żołnierzy zastrzeloną. W 
przeszłym tygodniu pudła ofiara tego rozkazu jedna 
z pokojówek carowej. Garowa wybrała ją, jako bar­
dzo wierną i znaną oarowi słuląoę i posłali ją  do 
męża z ważną i nieoierpiącą zwłoki wiadomością. 
Oarowa sąL iła  że żołnierze dla tej pokojówki, ze»- 
n»j na całym dworze, zrobią wyjątek, stało się jed­
nak inaczej Zaledwie pokojówka zrobiła na łąoe 
kilka kroKów, żołnierze dali ognia i pokojówka pa­
dła trupem.

§ Mllller Pa miast Domowa. 0  zamacLi w 
Interlaken, w hoteia langlrau , o ozem wczoraj do­
nosiliśmy, przycho izą jeszcze następujące szczegóły : 
Polezas rewizyi przeprowadzonej u sprawczyni ta- 
maohn, znaleziono jeden nnmer pisma „Trtbuie Bus- 
se" i fotografię Darnowa. 'Yidocznie sprawczyni 
chciała według tej fotografii pozuuó D ar. wa. 
Stwierdzono, Ze Durnowo rzeczywiście bawił w Ia - 
terl&keu od 9 sierpnia do niedawna i mieszkał w 
hotelu Yiotoria obok hotelu Jungfrau. Sprawosyni 
by ł. przekonana, że zabiła Darnowa, a gdy jej po­
wiedziano, że zabiła kogo inaego, mianowicie finan­
sistę Mfillera, oświadczyła, iż ubolewa nad tem, że 
zabiła ozłowieka niewinnego, jednakże w takich cza­
sach, jak dzisiejsze, nic nie znaazy śmierć jednego 
człowieka więcej lub mniej. W każdym razie speł­
niła swój obowiązek. Innych szczegółów o sobie nio 
chce podzó. Towarzysza jej dotychczas nio od­
szukano.

§ Uefowka Bteleuenwa. Bieleń >w znajduje
się obsonie w Londynie a pisma rewolucyjne ope- 
wiadają teraz, w jaki eposób jego ncieoika dokrnmną 
została: W pociągu, którym go odwożono, jechało
15 jego wspólników. W garderobie, do której wsiedł, 
była przygotowana inna odzież. Wyszedłszy i  gar­
deroby w przebraniu i odpowiedn!o ucharakteiyii»- 
wany, Bielencow tym samym poc.ągiem dojechał do 
Petersburga, skąd przez Finlandyę uda się do 
Londynu.

Przy tej sposobnośoi stwierdzają ras jeesese 
pu ma rewoluoyjue, że obrabowanie 1 Irikn  moskiew­
skiego dokonanem zo*tało przez »ooyaH"tów-rewoiu- 
oyon1 stów i że pieniądze wpłynęły Jo kosy partyt. 
Znalezione przy osobie Bieienccwa, -rdy go schwy­
tano, 40.000 rb. przeznaczone były dla zagraniosie- 
go komitetu partyi

g Stryj e a ra  obywatelem francuskim Naj­
młodszy ze stryjów cara Mikołaja, wielki książę P a­
weł Aleksandrowie! mieszka od dłuższego osto-i we 
Francyi. Ma on lat 45. Po śmiaroi pierwdzej łany, 
Alekuandry-Gieorgiewn} ( t  1891) ożenił się w 11 
lat później z oułkownikcwą Olgą von Fistohlkors, z 
domu Karnoriez, która się rozwiodła z pierwszym 
mężem. Jest ona o 5 lat młodsza od w księms. 
Ks.-regent bawarski nadał jej tytuł hrabiny t o ł  
Hobenfelsen. Jak  wiadomo, c v  nie uznał tego mał­
żeństwa za ważne, wyrzekł się stryja i usunął go z 
szeregów armii rosyjskiej. W ślad tern f D- 
belm I I  odebrał w. księciu tytuł włsśoioiela 6 p. 
kirasyorów. Wiadomo też, że po lamordcwanic stry­
ja  carskiego, w. ks. Sergiuna, car po .tinu ł się * 
Pawłem i mianował go generałem-porucznikiem ks* 
waleryi. Gdy Mikołaj nusiaw«ł na to, ahv stryj 
zerwał stosunki z hrabiną H ibenfolsen, w. ki P a ­
weł wyjechał % Rosyi, jak się zdaje, nn «*ws»# 
zamieszkał stale w Paryżu, gdzie prowadti 4<m »- 
twarty i odgrywa wybitną rolę w tamtej *nyot sf i- 
raoh towarzyskich. „Figaro" donosi, ze w. ks. nabył 
tymi dniami od milionera rosyjskiego, ks. Jussupo- 
wa okazały pałac w najpiękniejszej okolioy Pzryzs 
w pobliżu Bois de-Boulogne. Jako „właź* el«l real­
ności" stał się stryj carski eo ipso obyz aselem 
fri-nnaskim, „un bon oitoyon de P irit^.

i  Wilhelm U  a roajjsc f r e ik e y o n lic l Ga*
nied&wno temu rozeszła się pogłoska, że <wsarz Wil­
helm zaprosił Wittego do Wilbolmshóhe, reakcyjna 
p a rt/a  monarohiozna w Kijowie wysłała de W ilhel­
ma I I  następujący telegram: „Wszystki" frakoys
partyi rosyjske-monarohiozney starego grodu Kijowa, 
czytając nowe dowody odznaczenia i łai m onar­
szej, jaką W. C. Mośo okazuje hr. Wittemu. 
uważają za swój obowiązek po tem wszystkiem wy­
razić W. C. Mości uozuoie naigłębszego smutku. 
Seroa rosyjsne boleją nad tem, że świetny repre­
zentant i głos.a zaprzyjaźnionego z R osją narodu 
niemieckiego tak mało liozy się s uoiueiami ludu 
rosyjskiego i swoją wysoką lu k ą  odznacza tego, 
którego n#ła R o sja  jednogłośnie uważa va sprawce 
wszelkiej nędzy, Jaką kraj nasz przeżywa, za naj­
wybitniejszego podżegacza ruohu terurystyoznego, 
podsycanego przez fanatyzm i fałsz narodn żydow­
skiego, Który tnal izł w hr, W ittem swego prote- 
Ktorac Na ten telegram prezes kijowzKiej partyi 
monarohioznej otrzymał odpowiedź następującą; „W  
odpowiedzi na pański telegram, wystosowany do J 
0. Mości, p. Tschirsohky, aekretaiz stanu *praw za­
granicznych, poleca mi zawiadomić pana, żu telegra 
pańć ki polega na błędnem przypuszczeniu. J  C 
Mość bowiem nikomu i w żadnej postaci nie objawił 
swoich co dc hr. Wittego zamiarów, powypisywa­
nych w pańskim telegramie, który polega aa po­
głoskach, rozpowszechnionych prz*Ł tsadenoyjae ga­
zety. Proszę zawiadomić o tem tych ludzi, którzy 
telegram pisali. Mtąnel, radca ambanaa, niemieekug ‘ 
Odpowiedzi oeeai ta Wilhelma, dodaje warszawski 
„K uryer polski*, bardziej jeszoze dziwić się należy, 
aniżeli bredniom kijowskich członków partyi urny■- 
sko-mmarobicznej, Cesarz Wilhelm byłby właściwiej 
odpowiedział, gdyby poradził „tym ludziom, irtrrzy 
telegram pisali," aby się ze sweml skargami udali 
do pierwszych w Kijowie... lekarzy chorób umy­
słowych.

g Swlnlokrad eifon k lem  Dumy. Członka
Dumy Pawła Iwanowioza Bogacza oskarżono o kra­
dzież świń. Z dochodzenia wyzazało się, ie  pan de­
putowany beearabski na dzień przed wyjazdom ewo* 
m do Dumy, w spółce z dwoma innymi chłopami 

kilka świń i . radl. Wprawdzie don.esboo o tej k ra­
dzieży zaraz do Petereaurg* i kilka wyborców za  
żądało wydalenia jego z Dumy, ule Duma zoatala 
rozwiązaną, zanim ustanowiona przez prezydenta Mn- 
romoewa kom isja parlamentarna sprawę rozpatrzy­
ła. P. deputowany wrócił do domu do Sekuryan i 
poszkodowani udali się do władzy policyjnej t). 4o 
żan d arm a  o pociągnięcie  i „przykładne" akai^nie p. 
deputowanego. Policy* też me poskąpiła gorliwości, 
z lubością cytowała B oga™  i drwiła z niego. Po- 
niewaś wartość świń przekraczała 50 m oli, żandarm 
srmórt oskarżanie do naczelnika ziemskiego. W tym 
akcie kilkw kaszow ym  podniesiono, że *  Petersbur­
gu Bogacz obooa mi ■ takimi osłonkami Dumy, jak  
Zabołotny z Podola, który za sprzeniewierzenie
27.000 rubli był jnż wbzianiem karany.

Stsey; demontranyjna maszyn Lipskiego
przemysłu cementowego D r . G a s p ą r e g o  i S p k i  
to wyrobu cementowych dachówek, cegieł i płyt we 
Lwowie: „Przemysł cementowy* ul. Łyczakowska
boosua 1. 78.

Z e Strunowa p is-i nam: Dnia 17 zm, opu­
ścił naszą parafię kp Leopold W siss, który przez 
ozas sw j oztero-letniey bytności pracował około do­
bra parafii i był jej oddany sercem i  duszą Jego 
przeniesienie do Brzosdowisc napełnia nas żalom. 
K s. Weiss swą pracą przyprowadził mląjsoowy ks-
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ciół do ponądku, sprawiwszy wiele niezbędnych 
**eciy, zawiązał komitet budowy kościoła w Zazdro­
ści, zamyślał też zająć się budową kapliczki we wsi 
Nalndiu, by tym aposobem aruszozonyoh naszyoh 
braci pnyoiągnąć ku Ojczyźnie. Pracował także na 
niwie społecznej a przedewszystkiem jako katecheta 
i wszczepiał w serca młode wiarę i miłość w Boga 
i^ukoohanie wszystkiego, oo polskie. Zasługi ks. 
W eissa około dobra parafii są wielkie a pracował 
zawsze dla Boga i sprawy a nie dla rozgłosu. Dzię­
kujemy ci zatem, przewielebny nasz kapłanie i  kate- 
oheto za pracę niesioną dla naszego i naszych dzieci 
dobra, by Wszechmocny dopomagał i błogosławił Oi 
we wszystkioh Twych szlachetnych ozynaoh i za­
miarach około dobra Twyoh obecnych parafian, a 
my zaś w codziennej swej modlitwie prosimy gorąco 
Boga, by Ciebie czcigodny ojcze jak najdłużej utrzy­
mał przy życiu i by nasze seroa pokrzepił nadzieją, 
śe wkrótce oglądać Cię znów będziemy w naszej pa­
rafii, jako proboszcza.
Bolesław Sokołowski, Aleksander Zipser, Karol 
Nowicki, Szczepan Pastuch, Nikola Malarz, Jn lius 

Pilnacek, Józef Rala.

Z całego świata.
Dubrownik. Na okręcie austryackiego Lloyda 

„Aglaia", który przywiózł rozmaite sprzęty, będące, 
*  związku s zapowiedzianem przybyciem cesarzak 
wybuchł w składzie nafty pożar, zdołano jedna 
szybko go ugasić.

Budspesit. Między strajkującymi robotnikami 
kopalni węgla w Petroseny a wojskiem przyszło 
wczoraj do starcia; 170 osób jest lekko rannych. W 
nocy uwięziono przywódcę strajkujących i 15 jego 
towarzyszy. Dziś nastąpią prawdopodobnie dalsze a- 
resztowania. Liczba strajkujących wynosi 7,000

K o p e n h a g a . W edług wiadomości z Nane, w 
cieśninie Behringe, przybył tam okręt „Giora", na 
którego pokładzie znajduje się norweska ekspedycya 
polarna.

Nowy Jork. „New Jork Herald“ donosi z 
▼alparaiso, że zagraniczne i chilijskie Towarzystwa 
ubezpieczeń oświadczyły, że nie będą wypłacały od­
szkodowań za szkody, wyrządzone przez trzęsienie 
ziemi.

Cesara w Clesaynfe.
C ieszy n  Cesarz wyjechał dziś o 7 powozem 

na teren manewrów.

p o w ie t r z a  Sprawozdanie centralne; ula 
ryi meteorologicznej we Wiedniu i anstryackiob kolo- 
państwowych. Dnia 8 września. 1906 roku o godz. T 
rano. Cserniowce +19*0, Tarnopol —'—. Lwów +10 8 
Skole —•— Przemyśl — . Jarosław + 191. Tarnów 
—•—. Nowy Zagórz —•— Kraków +1V 8 Praga +14 1 
Wiedeń+13'9 Semmering +14*0 Budapeszt +16'4. lechl 
+  16*s B i Ta + 8 0  9 Tryest +21-2 Delsyusza

M A Ł Y  F E JL E T O N .

Z pamiętników ambasadora.
Andrew D. White, ostatn io  poseł am ery­

kański przy dworze berlińskim  i w tym  ch ara ­
kterze pierwszy delegat S tanów  Zjednoczonych 
na konferencyę pokojową w Hadze, jest nietylko 
dziekanem  ciała dyplomatycznego am erykańskiego, 
lecz i najstarszym  dyplom atą na  świecie. Czło 
wiek ten  m a niezwykle obfitą skarbnicę wspo­
mnień i dośw iadczeń. Rozpoczął sw ą karyerę j e ­
szcze za czasów wojny krym skiej, jako  a ttachś 
w P e te rsbu rgu , a  zakończył ją  w przededniu 
wojny rosyjsko-japońskiej, jako poseł w Berlinie. 
Poniew aż jest n ietylko dyplom atą, lecz i w ybi­
tnym  uczonym, w ięc jego obserw acye są  daleko 
głębsze i rozleglejsze od Bpostrzeżeń większości 
dyplom atów. A utor dwutom ow ej „History of the 
w arfare between science and  theology", w swoich 
Pam iętnikach opow iada nietylko o słynnych 
W8Półczesnych sobie dyplom atach, z którym i przez 
P6* wieku m iew ał stosunki, lecz in teresuje się 
fń w n ie i całym ruchem  umysłowym i jego przed­
staw icielam i, tak  licznym i w drugiej połowie 
<“ ,e »iętnastego  wieku. Przed oczyma czytelnika 
przesuw ają się: B iam ark, obaj BOlowowie (syn i 
Ojoree), Hohenlohe, Gorczakow i Giers, M tlnster i 
fw gra, nie zsuw ając bynajm niej na  plan dalszy 
“ ^yreuszów  literatu ry  i zztuki. Znał zblizka T oł- 
■toja, M ommsena, Schuw elera i H arnacka. Gdzie­
kolwiek był, um iał patrzeć i słuchać.

Gd la t kilku żyjąc w zaciszu i odosobnie­
niu  w Itaka  (stan  Ne w-York), korzystał z zasłu­

g i ?0 wTw czasu, ał>Y w pism ach am erykań­
skich um ieszczać swoje w spom nienia, k tóre na 
stąpnie zostały zebrane i w ydane oddzielnie, wy-

»s»y też w przekładzie niemieckim H. M ordanuta 
w Lipsku.

W hite  o ludziach i spraw ach św iata  odzy­
wa się przychylnie, jego sądy pozbawione są u 
przędzeń, ale nie brak  w nich w erdyktów po­
tępiających; wszystko, co się m ija z uczciwością, 
napiętnow ane je s t przez tego nieskazitelnego 
człow ieka.

W hite obcował w Petersburgu z ludźmi 
wybitnymi, jego zainteresow anie się spraw am i 
religijnem i i społecznymi problem atam i zbliżyło 
go  do L w a Tołstoja. D yplom ata nie jest wcale 
w yznaw cą filozofa z Jasn e j Polany, będącego 
w yrocznią dla obu półkuli. W hite dziwi się, że 
Tołstoj podróżował tak  m ało i że wogóle tak 
n a d k o  w yłania się na  św ia t ze swojej pustelni.

0 żypie zeszło m u przeważnie w Moskwie 
1 * g*ęDi Rosyi, a  według zdania au to ra  pam ięt- 
TrJatnia . en * powieściopisarzów bardziej od

1 n ie powinien był rozszerzać obserw acyę 
zwego św iatopoglądu, modyfikować bardziej 
ST ° 1Ck “ P J ^ w a ń ,  op ierać ich na zdrow ych, 
silnych po j^ s ę b  badać  ludzi w różnych k ra ­
jach, po ich poglądy i przypatryw ać się
stosunkom  w szechśw iata *

bynajm niej ta len tu  i działalności Tołstoja, ale z rozm ów, jakie 
z nim  miewał, w ytworzył 0 n im  . tak i: Xol_ 
stoj jest m aniakiem , człowiekiem chorobliw ie 
przeczulonym, wysuwa on swoje zapatryw ania 
n a  św ia t z głębi w łasnej duszy, nje  prostu je ich 
ohserw acyą, w ym ianą myśli z innymi.

W hite  pisze: „ Jak  wielu genialuyeh Ro* 
ST«n, a R osya m a ich bardzo wielu, Tołstoj 
m iewał rzadko sposobność brać udział w ro z ­
m ow ach, w których były trak tow ane spraw y 
ogólne, mało dysputow ał wogóle, skutkiem  czego 
poglądy jego są  jednostronne. W takich w arun ­
kach  najgenialniejszy, najszlachetniejszy człowiek 
m yśli w łasne póty pieści, aż wreszcie nie umie 
nad niem i zapanow ać, nie umie ich ujarzm ić, 
ja k  ojciec rozpieszczonych dzieci, nie widzi ich 
usterek  i błędów i konieo końców zaczyna się 
uznaw ać za nieomylnego".

Tołstoj je s t zresztą bardzo oczytanym, _loc* 
w  Rosyi jest m nóstwo niebezpiecznych myślicieli 
i  m oralistów , którzy z przeczytanych dzieł wy­
snuw ają  niepraw dopodobne, dziw aczne wnioski. 
D ość zapoznać się z doktrynam i pewnych sekt 
rosyjskich, aby zrozum ieć, do jaJrich cudactw  
m oże doprow adzić odosabnianie się ideowe je ­
dnostek  i całych grup. Np. dla ra tow ania dusz 
now onarodzonych dzieci jedna z tych sekt zab i­
ja  je  w kolebce, inna znowu, w tym sam ym  ce­
lu, kaleczy je , fanatycy tw orzą sekty na  podsta­

wie różnic jednego w yrazu, jednego parlam entu 
kościelnego, jednej cerem onii religijnej, w ytw a­
rza ją  się rozróżnienia tak  subtelne, że zdrowy 
rozum  pojąć ich nie może.

W hite ceni ta len t T ołstoja, zdum iew a się 
nad  jego indyferentyzmem, a niekiedy naw et 
ignorancyą w zakresie sztuki, dość powiedzieć, 
że filozof z Jasnej Polaoy szydzi z P u ris  de Cha- 
vannea’a, „Sonatę K reutzerow ską" uw aża za po­
ronione dzieło B eethorena , a S hakespeare’a  za 
„bazgracza". Tołstoj, według W hite’a , umie połą­
czyć m iłość dla ludzkości z pogardą dla myśli, 
zdań i pracy w szystkich niem al innych ludzi, 
oprócz siebie i z k rańcow ą nietolerancyą dla 
tych w szystkich, którzy m yślą inaczej, niż on.

Pobiedonoscew  in teresow ał także am erykań­
skiego dyplom atę. Dowodzi, że przyczynił się on 
w znacznej m ierze do zw ołania konferencyi po­
kojowej w  Hadze, a  to  dlatego, że chciał odda­
lić wojnę, aby pieniądze, k tóre  ona pochłonie, 
mogły byó użyte na  popraw ę bytu duchow ieństw a 
i na wzmożenie władzy kościoła prawosławnego, 
który, według niego, pow inien „pełnić w całym  
świecie rolę strażnika praw  wiekuistych i ustano­
wionego przez Boga porządku*.

- 1
* W sprawie teatrów warszawskich podaje 

„Dzwon polski“ następujący telegram od swego ko­
respondenta petersburskiego: Ministerstwo spraw 
wewnętrznych nie zgodziło się na oddanie teatrów 
rządowych warszawskich pod zarząd miasta. Mi­
nisterstwo projektuje ogłoszenie konkursu i oddanie 
w dzierżawę teatrów warszawskich dającemu naj­
więcej. Ministerstwo zawiadomiło jenerał-gubernatora 
warszawskiego, źe przyjmuje odpowiedzialność z» 
obecny stan teatrów rządowych warszawskich i gwa­
rantuje zapłatę długów oraz zaległych pensyj.

* Pomnik ke. Stanisława Staszica odsłonięty 
został tej niedzieli w Kielcach, Pomnik jest skromny 
ale ładny. W parku miejskim na środku ławki pół­
kolistej z ozdobami w stylu Ludwika X II' wznosi 
się pomnik, wykonany z białego kamienia szydło- 
wieckiego. Na obelisku, na którym stoi bronzowe 
popiersie, widnieją słowa : „Stanisławowi Staszico­
wi, Miłośnikowi ziemi ojozystej. Rodaey". Na cokóle 
napis: „R. 1906. Paść może i naród wielki; zginąć 
tylko nikczemny I... Staszic." Biust żelazny, cyzelo­
wany, odznacza się wielkiemi zaletami artystyczne­
mu Twarz Staszica, podobna z wyrazistych rysów 
do twarzy senatora rzymskiego, uwypukla się dosko­
nale. Na piersiach wielka wstęga i gwiazda orderu 
Orła Białego.

* Pisownia p o lsk a , tj. zbiór prawideł ortogra­
ficznych na podstawie gramatyki Kryńskiego i uchwał 
Zjazdu Rejowskiego, opracował znany z prac lite- 
rackiuh i popularno-naukowych nauczyciel p. Kazi­
mierz Króliński (Jan Denes). Książeczka ta zawiera 
odpowiedź na najbardziej wątpliwe kwestye języko­
we i dlatego każdy powinien z nią się zapoznać. 
Oena książeczki 30 hal. Nakład księgarni Mani- 
szewskiego i Meinharta we Lwowie.

R e p e r t u a r  lw o w s k ie g o  teatru in te |« k ie g tt .
We środę po raz pierwszy „Uczta Herodyady" 

dramat w 3 akt. Jana Kasprowicza.
We czwartek „Orfeusz w  piekle" Offenbacha.
W piątek „Uczta Herodyady".
W sobotę popołudniu „Popychadło" Szutkiewioza, 

wieczór „Orfeusz w piekle" Offenbacha.
W niedzielę popołudniu „D.uciarz", wieczór 

„Uczta Herodyady" Kasprowicza.
W poniedziałek „Kontrolor wagonów sypial­

nych".
We wtorek „Orfeusz w piekle".
We Środę po raz I-say „W małym dombu“ dra­

mat w  8 aktach Tadeusza fiittnera.
R e p e r t u a r  t e a t r u  k r m k o w ik le g e

We środę „Starośoić ukarany" Nowaozyńskiego.

(Telefonem i pocztą.)
— Dziś odbyło się w Krakowie uroczyste o- 

twarcie nowego V gimnazyum przy ul. Staehowskie- 
go Nowe gimnazyum liczy 4 klasy w 11 oddzia­
łach i 500 uczniów.

Z  \ V A l x S 2 A ^ 7 Y .
(Pocztą.)

— „Słowo" warszawskie dowiaduje się, że na 
ostatniej naradzie dowódców załóg wojskowych w 
zarządzie generał-gubernatora wojennego, poruszono 
projekt dokonania powszechnej rewizyi wszystkioh 
mieszkań w Warszawie. Wykonanie jeduak tego pro­
jektu natrafiło na przeszkody z powodu braku woj­
ska, albowiem do takiej rewizyi potrzebaby było 
nąjmniej 100.000 wojska; rewizja zaś Oddzielnych 
dzielnic po kolei nie miałaby znaczenia praktycznego. 
Wobec tego projektów tych zanieohano i postano­
wiono urządzać rewizye częściowe, z których pierwsza 
odbyła się w sobotę.

Te masowe rewizje, niepokojąc i utrudzając 
spokoj.iych mieszkańców, nie przeszkadzają jednak 
w niczem tym, którzy choą mordować i rabować. 
Takie rewizye powiększyły tylko krwawą kronikę a 
bandytyzm wcale nie ucichł, nawet przeciwnie dzien­
niki warszawskie notują więoej wypadków rozbojów 
i napadów.

— W  Warszawie aresztowano pocztmietrza 
Kuklina pod zarzutem obrabowania poczty w Rybni­
ku. W edług twierdzenia polioyi był on w zmowie 
z rewolucyonistami oo do napadu na pocztę i obra 
bowania pocztyliona. W  mieszkaniu jego znaleziono 
część pesyłek wartościowych.

— O zamachu na generała Dumienkowa, 
członka sądu wojennego, o czem wczoraj nanj tele­
grafowano, przychodzą bliższe szczegóły: Na gene­
rała napadło 2 ludzi w chwili, gdy wychodził ze 
swego domu przy ulicy K aliksta. Napastnicy dali 
kilka strzałów i ranili go ciężko w bok i ramię. 
W tym samym domu oprócz Dumienkowa mieszka 
kilku oficerów. Ci, usłyszawszy strzały na ulicy i zo­
baczywszy, że ofiarą napadu padł generał, zaczęli 
z okien strzelać do przechodniów i zranili 2 osoby. 
Sprawoy zamachu uciekli, Dumienkowa zaś przewie­
ziono do szpitala garnizonowego.

— W Żyrardowie z okazji pogrzebu robotnika, 
zabitego przez wojsko, przyszło do starcia z woj­
skiem. Żołnierze dali salwę i 6 osób zabili, a 20 
ranili.

— W Lublinie aresztowano po rewizyi w 
mieszkaniu urzędnika bauku państwa p. Bogdanowa 
oraz byłego ucznia gimn. Czaplickiego.

Z  T 77-1I_ ,2Ś J\A -
(Pooztą.)

— Biskup wileński ke Ropp zarządził w 
swoiią okręgu specjalne wykłady polityczne dla du­
chowieństwa i zaprosił do wygłoszenia ich prof. 
Czerkawskiego „ Krsikowa.

Polscy sokoli w Zagrzebiu.
(Tel. „Gaz. Nar.*.)

Zńgraeb. Wczoraj przedpołudniem urządził 
komitet wystawy gospodarczej uroczyste powitanie 
sokolstwa na plaou wystawy gospodarczej, sokolstwo 
zaś złożyło komitetowi życzenia dalszej pomyślne)

pracy. Po przemowach wioeprezes Turski z gronem 
sokołów krakowskich, z upoważnienia krakowskiej 
rady miejskiej złożył jej imieniem wyrazy gorących 
życzeń rozwoju kultury i sztuki chorwackiej oraz 
przemysłu chorwackiego. Prezydent wystawy radca 
Malin, dziękująo za życzenia powiedział, że Chorwa­
ci uczą się dużo od Polaków, nauczyli się od nioh 
zasady, że podłożem dla rozwoju narodowego jest 
rozwój przemysłu rodzinnego i nauk.

Z ag rzeb . Sokół zagrzebaki urządził wozoraj 
w południe w swej sali bankiet, w którym wzięło 
udział 200 osób. Prezes dr. Vrbanicz rozpoczął to­
astem na cześó wszystkich narodowośoi słowiańskich, 
reprezentowanych na zlooie. Orkiestra odegrała 
„Jeszoze Polska*. Następnie mówili burmistrzowie 
Pragi i Lubiany, oraz witany huoznymi oklaskami 
Turski, wywodząc, że poozuoie Słowiańszczyzny w Pol- 
sce bardzo silne,

Z agrzeb . Popołudniowemu ćwiczeniami zakoń­
czył się wozoraj zlot Sokołów. Na ogólne życzenie 
Polacy znów ćwiczyli lancami; gdy weszli na boisko 
witano ich długotrwałymi oklaskami, poczem każdy 
obraz hucznie oklaskiwano, wołając: „Żiwio Polaki". 
Wieczorem wielu uczestników zjazdu odjechało.

Z ag rzeb . Na wszeebsłowiańskim wiecu soko­
lim p. Klofaoz wygłosił mowę, a w niej zarzucił 
Austryi, że utrzymuje całą sieć szpiegów na Bałka- 
nie, którzy chcą przeszkodzić solidarności słowiań­
skiej. Także podróż cesarza do Bośni ma na celu 
odwieść Bośniaków od solidarności z innymi Słowia 
nami. Na bankiecie przemawiali między innymi bur­
mistrzowie miast Pragi i Lubiany; dr. Gross i  dr. 
Hribar.

Reforma wyborcza.
„Deutsch nationale  Correspondenz", k tó ra  

utrzym uje stosunki z m inistrem  P rądem , donosi, 
że kom isya reform y wyborczej zbierze się dnia 
12 b. m. K om isya rozpocznie dyskusyę nad  g 0 
przedłożenia rządow ego, przyczem pojawi się sze 
reg  wniosków w spraw ie g ł o s o w a n i a  p l u  
r  a  1 n  e g o. „Deutsch nat. C o rr.“ próbuje odra- 
zu w yw ołać nastró j przeciw tym  wnioskom i za ­
powiada, ie  żaden z nich nie będzie przyjęty.

„N arodni L isty" twierdzą, że izba poselska 
będzie obradow ała aż do końca listopada, po­
czem z końcem listopada zbiorą się delegacye. 
Sesya delegacyjna będzie trw ała  3 tygodnie. W  
styczniu zbierze się jeszcze raz  izba poselska i 
będzie radziła aż do 81 stycznia, poczem zosta­
nie rozwiązaną.

„N arodni Listy* tw ierdzą w reszcie, że wy 
bory w całej Austryi będą wyznaczone n a  jeden 
dzień, a mianowicie na  25 m arca  1907, co je ­
dnak  nie w ydaje się  praw dopodobnem , gdyż 
dzień ten przypada na  niedzielę.

Telegramy i telefonematy
z dn;a 4 września 1906.

W iedeń . Dziś przedpołudniem  rozpoczęły się 
w  dolno-austryaekim  wydziale krajow ym  obrady 
delegatów niemieckich zarządów  kolejow ych w 
obecności m in istra  kolei D erschatty , m arszałka 
kraju , burm istrza, prezydyum izby handlowej, 
przedstaw iciela b iu ra  kolejowego w sztabie ge­
neralnym . Obrady potrw ają  3 dni.

D eb reczy n . Sędzia Emeryk Lengyel jako  
członek m unieyalny kom itatu H ajdu postaw ił 
wniosek pisem ny pod adresem  kongragacyi korni- 
tatow ej, aby lista  cywilna kró la  węgierskiego 
została  zniżona na 5 milionów koron. Lengyel 
udow adnia, że W ęgry w stosunku do A ustry i 
płacą zbyt dużą listę cywilną.

Strajk węglowy w Czechach
W ie d e ń . Bezrobocie w kopalniach węgla 

w Czechach przybiera coraz większe rozm iary  i 
n ab ie ra  zabarw ien ia  anarchistycznego. O rgam za- 
cya an arch istyczna  robotników  usiłow ała wozo­
raj skłonić górników  do natychm iastow ego u rzą ­
dzenia bezrobocia generalnego, usiłow ania te 
przecie się  nie powiodły. W  ciągu dnia w czo­
rajszego bezrobocie rozszerzyło się także na ko­
palnie w rejonie Brttx.

Strajk węglowy na Węgrzech.
B u d a p e s it .  Dyrekcya kopalni węgla w Pe- 

troszeny (w Siedm iogrodzie) w ezwała robotników  
strajkujących, aby do ju tra  w rócili do pracy, 
inaczej będą wydaleni.

Z ziem polskich.
Pism a petersburskie doniosły o zorganizo­

w aniu w Petersburgu tow arzystw a rosyjsko pol­
skiego, przyczem w ejść m iały do niego skrajne 
praw e żywioły polskie i n iektórzy członkowie 
lewicy Słow iańskiego tow. dobroczynności. Celem 
m a byó porozum ienie się w spraw ie kam pan,i 
przedwyborczej do Dumy. „K ra j"  zapew nia, że 
o czemś podobnem nikomu z Polaków  w P e te rs ­
burgu  niewiadom o.

Warszawa. Tut. władze sądowe otrzym ały 
od m inisteryum  spraw iedliw ości polecenie przy­
spieszenia w szystkich spraw  politycznych.

Warszawa. O berpolicm ajster zaw ezw ał do 
siebie założyciela „Sokoła" p. K lem ensa  S tarzyń­
skiego i oświadczył mu, że z rozporządzenia 
głównego naczeln ika kra ju  na  cały czas trw ania  
s tanu  w ojennego stow arzyszenie „ S o k ó ł "  w 
W arszaw ie i n a  prowincyi ulega z a w i e ­
s z e n i u .

Z Rosyi.
Stan wojenny.

Tyflls. Nad pow iatam i Telaw , S ignach  i 
Tioneti w prow incyi tyfiiskiej zawieszono stan  
wojenny.

R o z ru c h y  a g r a r n e .
K azań . (P. A .) W e wsi M amekowie w o- 

kręgu czysto  polskim 200 pijanych chłopów  pod 
wodzą popa i dyaka napadło na  10 polieyantów , 
którzy siedzieli w  szynku przy stole. Policyanci 
dali strzały , przyczem dyak i jeden chłop zostali 
zabici, a pop ciężko zraniony. Chłopi następnie 
podpalili kilka budynków ; w reszcie ich rozpę­
dzono. 17 osób aresztow ano.

Rewolueyonlśel.
B erlin . (B. Wolfa). Z Odesy donoszą : O bie­

ga tu wieść, że ostatniej nocy (tj. z 2 na  8 bm.) 
władze w ykryły organizacyę w ojskow o-terory- 
styczną, k tó ra  m iała  na  celu usunięcie wszystkich 
przełożonych. Podobno znaleziono też korespon- 
ddi i yę  z mn e n i  orgaaiza  i yami. J a k  słychać

aresztow ano 14 oficerów i lekarza pułkowego 
pod zarzutem , że przewodniczyli na  tajnych 
zgrom adzeniach żołnierzy w gm achu wojskowym.

W edług innej pogłoski założono w Odessie 
now ą partyę „czarnych sotni" pod nazw ą „b ia­
łej gw ardyi", k tó ra  wydała w yrok śm ierci na 
naczelnika m iasta Grigoriewa i w szystkich w ro­
gów czarnych sotni.

Zamachy.
G rodno. N a ul. Sobom ej rzucono wczoraj 

na kom isarza Saczka bombę. S ą zabici i ranni. 
Saozek nietknięty.

Z ja z d  stronnictwa kadetów.
P e te rs b u rg . Kongres kadetów  odbędzie się 

w Petersburgu dnia  22 bm. Pozw olenie władzy 
je s t pewnem. Na kongresie nie będzie rozstrzy­
g a n ą  kw estya program u, lecz przedyskutow aną 
będzie tylko kwestya taktyki.

Trepów chory.
B erlin . „Beri. Loc. A nz.“ donosi, że ko­

m endant pałaców  w Peterhofie T repów  złożył 
swój urząd. S tało się to  z uwagi na  zagrożone 
zdrow ie generała. Życie zam knięte, jak ie  Trepów 
m usiał prow adzić od szeregu miesięcy, w yrzecze­
nie się wszelkich ćwiczeń fizycznych zaleconych 
m u przez lekarzy, ciągłe zdenerw ow anie, w yw o­
łane tym trybem  życia i nadm ierna  p raca  sp ra ­
wiły, że T repów  co raz  częściej cierpiał na b a r­
dzo dotkliwy ból w  piersiach. Lekarze ośw iad­
czyli, że taki tryb życia, przeciwny jego konsty- 
tucyi fizycznej, musi w reszcie doprow adzić do 
katastrofy  i że może się  on wyleczyć jedynie 
pod w arunkiem  w yjazdu na czas dłuższy za gra­
nicę i przeprow adzenia tam że system atycznej 
kuracyi.

Bunty wojskowe na Syberyl.
P e te r s b u rg . W edług w iadom ości p ryw a - 

tnycb, nadeszłych z Irkucka, w Syberyi w ybuchł 
cały szereg wielkich buntów  wojzkowych. N ietyl­
ko całe ba ta liony , ale naw et całe pułki odm a­
w iają posłuszeństw a i buntu ją się. W Irkucku  
przyszło do otw artej walki ulicznej pomiędzy 
zbuntowanym i arty lerzystam i i saperam i a koza­
kami, którzy pozostali wierni rządow i. Dopiero 
jenisejski pułk piechoty zaopatrzony w u a rta -  
czó a ki przyszedł kozakom  z pom ocą i zdołał 
bun t zgnieść. Znaczna ilość oficerów została wy­
m ordow aną przez buntow ników .

Juzówka. We wszystkich kopalniach po­
nownie pracują.

Odessa. Strajkujący robotnicy portow i za­
bili inżyniera G repkina, którego obw iniano, że 
przeszkadzał ugodzie z przedsiębiorcam i.

P e te rs b u rg . Żona prezesa m inistrów  Sto 
łypina zachorow ała wskutek strasznego w strząś- 
nienia nerwowego, doznanego podczus zam achu. 
Lekarze obaw iają się, że choroba może się skoń­
czyć katastro fą .

Wiec katolicki w Chebio.
Cheb. W iec katolicki zam knięto po zgro­

m adzeniu kobiet katolickich przy udziale p rze­
szło 1000 osób.

Pruska Panama.
B e r lin .  Jak  „Nordd. Allg. Ztg." donosi, ks. 

H ohenlohe Langenburg prosił o zw olnienie go ze 
stanow iska kierow nika oddziału kolonialnego. Dy­
rek to r Banku darm stadzkiego B ern ard  D erneburg  
zostanie praw dopodobnie jego następcą.

B e r lin , „Beri. Tageblatt* donosi, że roko 
w ania z dyr. Dernburgiem  są już ukończone. Zo­
stanie on sam oistnym  kierow nikiem  urzędu k o ­
lonialnego z tytułem  rzeczyw istego tajnego radcy 
i ekscelencyi.

B e rlin . C ała p rasa  zajm uje się nom inacyą 
dyrek to ra  bankowego B ern ard a  D ernburga na 
dyrek tora  departam entu  kolonialnego w urzędzie 
kanclerskim . D znnm ki stw ierdzają, że D ernburg 
je s t w praw dzie osobistością bardzo energiczną i 
śm iałą , w każdym  razie nom inacya jego jest z e r­
w aniem  z dotychczasow em i tradycyam i polity- 
cznemi w Prusiech. D ernburg liczy la t 39. Przez 
dłuższy czas był w Am eryce. W ostatnich latach 
zarab iał jak o  dyrek tor banków  300.000 m arek  
rocznie. C esarz zam ianow ał go od ra tu  rzeczy­
wistym tajnym  rad cą  i ekscelencją, jakkolw iek 
Deroburg skończył jedynie szkołę handlow ą i nie 
m a w cale egzam inów przepisanych dla wyższych 
urzędników państw ow ych w Prusiech.

Rozmaitości.
Q W ilhelm 11 rysownikiem  monogramów.

Monarchowie używają zazwyozaj zkromnych monu- 
gramów na papierach listowych. Jestto najczęściej 
inioyał z koroną I  cesarz niemiecki posługiwał się 
dotąd gładkim, białym papierem listowym. W le­
wym rogu była wytłoczona litera ,W ", a nad nią 
korona cesarska. Obeouie skomponował Wilhelm no­
wy wzór: na papierze błękitnym, marmurkowym po 
prawej stronie n góry taroza z orłem cesarskim, o- 
toozonym łańcnohem Orła czarnego i.,. Podwiązki 
ze słynną dewizą: „Honny soit qui mai y pense*.
U dołu dwie skrzyżowane buławy marszałkowskie, a 
nad wszystkiem korona młodego cesarstwa. Ten ry­
sunek będzie odtąd figurował na papierze listowym 
Wilhelma II.

Q Praktyczni Amerykanie. Pewien przemy­
słowiec nowojorski skomponował model ubrania dla 
automobilistów, chroniący ich od wypadków. Ko- 
styum taki jest wykonany z grubej gutaperki. Gdy 
się zdarzy karambol, uderzenie o kamień, drzewo 
itp., a jadący samochodem wypadnie, skoro ma na 
sobie kostyum gumowy, nie może uledz wypadkowi, 
gdyż odbija się, jak piłka od każdego twardego 
przsdmiotn. Wypadek kończy się oo najwyżej na 
emooyi.

Q Maszyna skubląCs drób została wynalezio­
ną w Anglii. Kury, kaczki, gęsi, dzikie ptactwo 
można będzie odtąd obskupywać z piór systemem 
pnenmatyoznym. W  odpowiedni aparat wkłada się 
pewną ilość bitego drobiu, przyrząd odbywa z co­
raz większą chyiośoią ruch kołowy. W kierunku 
przeciwnym działa silny prąd powietrza, wywołany 
przy pomocy wentylatorów elektrycinyoh. W  mgnie­
niu oka ptactwo staje się ogołoconem doszczętnie z 
piór i puohu,

f To  i  o t p o .
-  Tak, moja duszko, ubezpieozyłem się. J e ­

żeli umrę — na starość będziesz m iała z ozego żyć.
— Ba... a jak nie umrzesz?

Dział ekonomiczny.
/S Losowania. Przy ciągnieniu losów B a s i -  

l i c a  padła główna wygrana 20.000 k. na s. 4060 
nr. 89, po 1.000 kor. na s. 2492 nr. 47 i 
7684 nr. 06, po 200 kci. na s. 7395 nr. 96 i
7740 nr. 10.

Przy ciągnieniu w ę g i e r s k i c h  l o s ó w  
C z e r w o n e g o  k r z y ż a  padła główna wygrana
20.000 k. na s. 136 nr. 60, po 1.000 k. na s. 647 
nr. 28 i s. 7175 nr. 89, p0 200 k. na s. 88 nr. 
80 i s. 6084 nr. 74.

/3 Nowe Towarzystwo żeglugi. Bank angle-
austry&cki zakłada Towarzystwo akcyjne okrętowe 
dla utworzenia komunikacji między portami na dol­
nym Duuaju a portami na Oceanie Atlantyckim. Na 
początek rozporządzać będzie Towarzystwo 6 parow­
cami o pojemności 35.000 ton. Nowe przedsiębior­
stwo ma przedewszystkiem służyć wzrastającemu 
obrotowi towarów z rumuńskich portów dnnajowyoh 
do zachodniej Europy. Obrót ten odbywa się dzisiaj 
na oboych okrętach. Znaczenie linii Towarzystwa 
polegać będzie także na tern, że stworzy ono wy­
godną linię komunikacyjną dla silnego eksportu 
drzewnego z Galicji i Bukowiny. Jeneralnym dyre­
ktorem nowego Towarzystwa będzie zamianowany 
dotychczasowy dyrektor pewnego angielskiego Towa­
rzystwa okrętowego Eugeniusz Polaczek. Okręty 
Towarzystwa rozpoczną podróże s początkiem przy­
szłego roku.

Z rynków towarowych.
B a n k  r s l a l e a y  w e  L w s w le .

Lwów dnia 4 września.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

Waluta koronowa-
Pszenica gotowa od 7*50 do 7-75, pszenica na tar- 

mina 7-40 do 7'50. Żyto gotowe 5 70 do 5-90, żyto na 
termina 5 50 do 570. Owiec obroczny gotowy 6*40 do 
3‘GO. Owiec obroczny na termina 6.00 do 6*20 Jęczmień 
pastewny 6-50 do 575. Jęczmień browarniany 6*00 do 
6-50. Bzepak 00‘00 do 00'00. Lnianka (HM) do O-00. 
Groch pastewny 6 00 do 6 80, groch do gotowania
8.00 do 9.00. Wyka 5-60 do 6 00. Bobik 5 30 do 6*60 
Hreczka 00.00 do 00*00. Knknrudza nowa za 56 kilo 
000 do 0 00, kukurudza stara 0*00 do 0*00. Chmiel no­
wy za 56 kilo 00-00 do 00*00, chmiel stary 00*00 do 
00*00. Koniczyna czerwona 45*00 do 55-00, koniczyna 
biała 85 — do 45*—, koniczyna szwedzka 50*— do 
65*—. Tymotka 21* — do 25*—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
36*25 do 86’50. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—*— do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyn-
gentowany 18-26 do 18*50.

B u d a p e s i t  dnia 4 września 1906 Kurs w koro 
naob i po 100 klg. Notowano pszenicę na październik 
14*32—14.34, na kwiecień 14 90—14*92, żyto na paź­
dziernik 12*32—12-34, na kwiecień 12*72 do 12*74, 
owies na październik 18*20 do 13*22, na kwieoień 
18*82 do 13*34, knknrudza na wrzesień 12*00 do 12*02, 
na maj 10*24 do 10*26.

Oferty: dobre.
Chęć kupna: dobra.
Usposobienie: spokojne.
Pogoda : gorąco.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  d 4 września 1906. (Telegram „Gazety

Narodowej**). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akoye austryaokiego zakładu kredyto­
wego 678*—, węgierskiego zakładu kredytowego 809*—, 
Anglobanku 319*50, [Jnionbanku 555*25, Banku dla 
krajów koronnych 440*25, Bankrereinu 555*75, Boden- 
creditu 1043*—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
577*—, kolei państwowych 676'50, kolei południową! 
168*25, tramwaju A. —.—, B. — , kolei Elbethal 
454*—, kolei północnej 5510, kolei czemiowieokiej 
580*—, alpiny 604*50, Rima M urany a 588*—, praskiego 
towarzystwa żełaznego 2800'—, fabryki broni 578*— 
tureokie tytoniowe 404*00 galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 600*—, oblig. węg. indemnu. 
94*40, renta majowa 99*15, austryacka renta koronowa 
99*35, węgierska renta koronowa 94*70, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98*30 , 4-pro- 
centowe listy  banku hipotecznego 98*20, 4 i  pół pro­
centowe listy banku krajowego 101*60, 5-prooentowe 
listy  banku hipotecznego 111*00, 4-procentowe Bank* 
kraj. 98 50, 4 i  pół proc. Banku kraj. 101*05, 5-prooeut. 
komunalne obligacye Banku kraj. — —, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99*40, 4-procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1893 97*45 , 4-procentowa po­
życzka m iasta Lwowa 96-60, losy tureckie 162*— mar­
ki 117*28, ruble 253*—, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 78-10.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Bedakcya nie odpowiada.)_______

ZA K ŁA D  D EN TY STY C ZN Y

Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO
obecnie ul. Sienkiew icza 1. 3.

Dr. Emil Lateiner
telier z dniem  25  b. m. do sąsiedniej kamifenńy 
p r s j  n i .  K o p e r n ik a  L 7 .

Zakład akuiistyczny

Dr. i  BorzyMiep i Dr. i  JaiorsDio
okulistów operatorów  

godziny przyjąć od 10—12 przedpoł. i 3 —5 pop. 
Lwów, n l. T e a tr a ln a  7 (naprzeciw  katedry).

Dr. KA7IMIERZ ZGORSKI
powrócił i ordynuje Brajerowtka 16.

P e n s y o n a t
przeniesiony na nl. Badenlch 3

poleca pokoje z kom fortem  urządzone, św iatło e- 
lektryczne, łazienki w domu, w ikt wykwintny. Po­

łożenie w najzdrow szej okolicy m iasta.

Polecamy

Konwersję 47*% pożyczki a. Lwawi
na Ytolne od podatku

4% obligacye pożyczki m. Lwewi
pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnym, który przesyłamy na ży­

czenie.

SOKALiLILIEN
Dom bankowy i  k a n to r  wymiany.

Prayjoohali d o  Lwowa d. 3 września 1906. 
Hotel Europejski. (Alberta Sikowrona). M. 

hr. Komarnicki z Jarosławie, W. Krzyżanowski z 
Lisek, K. Mfihlner z Borszczowa, K. Morwiti i W, 
Lotocki z Brzeżau, J. Zerygiewicz i dr. S .  Stoklaaa 
z Zaleszczyk, H, Thurn z Krakowa, P , Zaleska, s 
Rosyi, E. Frenklowa z Michowa, W. Gniewosz z 
Potoka złotego, S. Rosicki z Rogów, R Breiten- 
wald z N. Zagórza, M. Dąbski i dr. Miehowski a 
Poznania.
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SPOKOJ.
TOM P IER W SZY .

(C lą? dalszy).

Oczy 3every popatrzyły jakby błagalnie na 
księżnę. Lecz zaraz przesłoniła je  Severa swem i 
długu mi rzę&ami i mówiła cichym głosem :

— M oja m atka  jest wdow ą, mieszkamy 
w  m ałem  m iasteczku, które nic nie daje dla za­
spokojenia p raemieó sztuki, św iata, życia. Jestem  
sm utna, jak  p tak  w klatce. I  chociaż bez sze* 
m rania idę m oją pustą drogą, to je d n a k  w m o­
ich oczach odbija się mimo w oli tęsknota, k tóra  
serce moje traw i. Ludzie przeciętni tego me wi 
dzą, ale oko artysty  widzi lepiej i M anfred ża r­
tuje n ieraz : „Gdyby mój pendzel był berłem

zerw ałbym  zaraz więzy niewolnicze, k tóre cię 
gniotą*

K siężna Ingeborg  Doruszyła się  żvwo na
krześle:

— W ięc pani nie czujesz się zadowoloną 
w domu ?

— Tego nie mówię. Ale pragnęłabym , aby 
nasz domek s ta ł w innym kącie ziem i.

— Tu, w rezydencyi?
Oczy Severy  s.ę zaświeciły.
— G dzież mogłoby być lepiej, ja k  tu ?  Gdy 

oddycham  powietrzem  rezydencyi, mam  uczucie, 
że żyję, że jestem na Swiecie. Ileż tu  bogactw a 
stoi o tw orem  naw et dla najbiedniejszych ! Sztu­
ka. p ię k n o ! Można bvć tu  najskrom niejszy m 
i najniklejszym , a  jednak  la tać  ku  słońcu I

Lokaj wnióbł m alutki, elegancki stolik z za­
s taw ą do herbaty . H rab ianka H erdera  natych­
miast pow stała i podała księżnej chińską fili­
żankę z herbata.

Podczas tego księżna zam ieniła znrczące 
spojrzenie ze sw ą dam ą dw oru, a potem  rzek ła  
do Severy:

— Sądzę, panno Hoff, ż» to  życzenie pani 
może być ła tw o spełnione, jeżeli m atka pani 
zezw oli

—  M oja m atka będzie szczęśliw ą, jeżeli ja  
będę szczęśliwą. Jeaeak  zmienić miejsce zam ie­
szk an ia  je s t dla nas z pow odu naszych stosun­
ków niem ożliwe.

— Być może dla m atki pani. kle pani mo­
że się przenieść do rezydencyi.

S e re ra  sm utnie popatrzyła na  księżnę.
— N*e posiadam  żadnych talentów , abym  

tu jakiekolw iek stanow isko otrzym ać m ogła
— O tern możnaby pom ówić Zajm ę się 

życzeniem  pani i mam  nadzieję przekonać panią 
i kuzyna pani, że jeszcze dziś m ożna kruszyć 
kajdany  niewolnicze. O nie 1 Jeszcze mi pani nie 
dziękuj — rzedła księżna, gdy S evera jakby

w zachw yceniu złożyła ręce a a  p iersiach. - 
Muszę wpierw  porozum ieć się  z pewnem i o- 
sobauii.

A potem , zw racając się do hrab ianki H er­
dera, rzekła księżna :

—  Proszę, podaj mi pani parę trufle* en 
surprise i odpowiedz, co słychać w świeeie.

L a m a  dw oru podała księżnej tacę z c iasta­
mi i przysiadła się koło Severy.

— N a wiosnę zaw sze jest nainudniej. Pa 
ra d a  odbyła się zupełnie p ro g ram o w o ; na 
srebruem  weselu koniuszego miało być taa  nudno, 
że gości* m usieli potem elektryzow ać sobie 
szczęki, aby um knąć złych następstw  kurczów  
ziew ania. W szystkie nadzieje koncentruią się te 
raz  w zabaw ie na cele dobroczynne, nad k tórą  
tak rozpaczliw ie łamiemy sobie głowy.

Księżna ukradkiem  patrzyła w zw ierciadło, 
w którem  odbijała się tw arz pięknej Severy.

— Ach, ta  z a b a w a ! Zdaje m. się, że bę

dzie ogrom ne fiasco — mówiła, śmiejąc n% 
księżna. — A może pani, panno Hoff, poddaa* 
nam  jaki oryginalny pomysł, któryby aąjąl 
widzów.

S e re r r  m iała w yraz tw arzy  bardzo n i e -
w inny.

— W czem m a polegać oryginalność ?
—  W czemknlwiek Po trzeba  nagi czegoś, 

coby m ożna podać w najsciślejszem  towarzystwie 
Iw orsr em. Tak mało jest rzeczy do wyboru. N i e ­

odzowne przedstaw ienie amatorskiej Proponowa­
łam  już naw et parodyę opery. Śpiew, żywe obra­
zy . cóż w ięcej m ożna wymyśleć.

— Żywe obrazy ? Jak o  kuzynkę maians 
zaim ują mnie one najbardziej. Czy W *-n Kró­
lewska W ysokoćć już postanow iła, jakie obrazy 
m ają  być przedstaw ione.

Księżna z rezygnacyą potrząrła swoją piękną 
główką.

(C. d. n .)

Syrup - pagliano, u a j e p s z y  ś ro d e k  c z y s z c z ą c y  k rew
wynalazku

prof. Hieronima Pagliano
Kany od r. t838 ściśle podług oryginalnej recepty pierwoti ej prsez ryiialaece lałożonej i obecn.e wstając* j pod 

kierunkom jego uprawnionyoł spadkobierców, lim y, której s.odzib,, jest F L O B E n  CA A  E l a  P u n d o lfk n f  (ltaliu).

P ł y n n y  •— w  ^rosssSKi dr m
Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego zatka fabryki z podpisem prof

Do nabycia we wszystkich więksi yeh aprokr.ch.

S k ła d  d la  A u s t r y i  * SO C R A T E  B R A C 3 H E T T 3  - A L A  (S U d -T yro l).

d iro litm o  P ag liane .

FABRYKI ASFALTU I PAPY OACH0WU 
S n i .  S Z E L I G I  Ł Y S Z K IE W IC Z A * '

LWÓW, UL. ÓW. MARCINA L  ti.

D B O B N F  O G ł  >
po Ś1 3.1, od wvr?.j-

Obwieszczenie.
^elem oddania w przedsiębiorstwo bodowy kościoła w 

Kam nce str. przedłuża się konkurs na wnoszenie oferl do 
dn a BO trześnia br.

Oferty zapieczętowane z dopiskiem „Oferta na budowę 
koś :oła“ przedkładać należy na ręce Przewodniczącego 

W  z a k ła d z ie  ni. Osini óskich ś |K( mitetu. >/t ł ł ł  O zy re k y  przew. komitetu.

M e r t o a t a .
uhfósko-rosyjska, -bićr majowy, świete
aoii-hoag l. *łr. 3‘75 II. *łr. 3*'—, Okru­
chy a -U p j/e  *łr 1-7B. Okruchy drobne
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Jan Jhnatowlcz
w krakowie, Lwowie, icrzemyśln 

i w Stanisławowie
poleca

do

Prawdziwy Krem ogórkowy i ker. 
Prawdziwy Puder ogórkowy I kor. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe ( ko**.

wydelikacenia 1 upiększenia twarzy. Znakomite, prawdziwe natu­
ralne. Żądać wyraźni* tylko wyrobi
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n

umieszczenie dla uczniów 
szkół średnich, korepety 

cye, opieko męska. Lwów, Chrzanowskiej 
£2, TabińMka. 632

t t  n m » * n H » n n n n n » n n
wpisy :odzieume ad godziny to rano do 
6 po południu. iq8

O B & mr..

Inteligentna Niemka ndsiela grun- 
_  trwiiic nank języka

niemieckiego. Zglotztnia M. P. 19 poste 
rest. Lwów. 1

Ruch pociągfów kolejowych

n i a  F rz e w . O r c łu M e f t
f i łW f )  i * da'szych katolików — łaska- 

• oych serc, poleca się prześli­
czne d-ielo ks Stagra iiyńskiegi P‘- «Zs- 
woty S v . na c ty rok, Dochód jest pr*s- 
znaoaony 1 a budowę kościoła rz. kat. w 
Góisko. Za n*byw ćw t go dzieła i dobro­
dzie. będą odprawione poł oiue mc dły, v. y 
praszające codziennie oofiie laski i błogi - 
I-wieńsiwo nieba. Cen* 14 k. Łasi: wt 

list sgłoszenl po i J Lewko, Lwów. Ły- 
eaak-iw 4, VI. chody. 6zS

O b o w l ą i n j ą e f  i  d m l « n >  i - g o  m ą j ą  1 9 0 6  r o k u .

_________  tCius irośkow u- europejski}.

H c n h a  ™ajł-a s-ę *a kuchni i więk- 
U a l l u a ,  szem gospodarstwie, poczukoje 
miejsca na plebanii n księdza łacińskiego 
od połowy września. Pstrągowa p. Ciua.cc,
plebau.a. 173

Józef Schuster
i Kazimierz Toczyski

pi zanoszą 10 u rześnia pozostałe to w a ry po 
likwidacyi ipólz' taplcJrow do nowego 
loaaln przy ul. S Mkja i ft, poi ich u A  
sną firmę; do 10 w rześn ia  ce n y  P k r W e  
cyjne i jeszcze do n ab y cia  m e b k , dywa. •, 
portyery, firanki, k e łd r y  a a tć r e o e  ftp  
L w ó w , J b c -a I I o A -I lS  8 .  (16

f i

J.i-.'łoŻOii6 W

yOlIĄO 
noap. | osnb. 
przych o g.
12‘iii1
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Uszlachetnione

Zboża krajowe
Z a rz ą d  d ó b r  G ri-d k u w lee , p o c z tt  

B rz e z ie , po leca  do siew u :
I) Pszenicę o*'kę GaPcyjt,lcą w dwóch ga­

tunkach, odznaczaną Jwom 1 m-dalami 
u.i Wystawie pi wnecknej w P ary łi:
1) -Elit 1“ pochodząca z najdorodniej­
szych Id )sów reką na polu w  rbieranych 
po cenie za 100 kilo kor. 28- —
a) „Selekcyjna* pierws-,a reprodnkeya 
Elity . . . . . .  kor. 25

II) Pszenicę Gro irst won Sachsen hodo­
wli Cin.hala (rej rodnkeya) krzyżówka 
Square-Head i pszenicy krajowej siląu- 
> i e j ................................................. ko.. *5

m i Żyto polskie lało wymagająca 1 plen­
ne koron 22 Cmy rozcirieją się loco 
stacya Podlęźe lnb Kłaj. Za worki doli­
cza się cenę kosztu. 563

łi-10

i'*.0

-  150

MI<‘jscp k u racy jn e

FRiESSN ITZTH AL"
iM oiine w r.

YłMHiig.
1; 50, n . s lżone z naj-

modLiej- ym kjmf irtem, 1 najpiękniej 
izeu. poroźeniu W iedeńskiego lasu — 
jednak oółgodziny oddalone od KI dnia
cza daje się do h uracyl wszelkich sła- 
W i l  u Bwnę.ranych nerwowyoh — 
dla ^yezerp tnyeh 1 asłablonyeh naj­
troskliwsza upieką i znakomite skutku
Telefon : Mód ling 47.

Cenniki bezpłatnie.
Lekarz kierujący: Dr. J ó z e f  Weiss.

N-ezwykła sposobność
ostatnia spe solno*ć 

500 sztuk tylko złr. 1*90.
Wsptniał Ło godz. idący zegarek Anker 
wraz z łi iii usziicn , dokładnie idący, z 
3- letr-ir- gwuancyą, modna jedwabna 
kra a.ku l  ęsk ., 3 ohuzteczki, pierścień 
męssi z im t. kamieniem, cygarniczka z 
bursztynem, scyzoryk, eljgancka broszka 
damska .nowość) ws, anieli,, lusterko, toa­
letka, portmonetka skórzana, para spinek 
do maniziitów. sj-irki d* przodu, 3 
przedmioty zatawne. wielka przyjot noić 
dla siary eh 1 if łodych, album z ob.„/ki- 
m i, niklowy ułńwek — 20 wainjch
pi ledmioiów do korespondencji i jeszcze 
400 sztuk j r, edmiotów w domu niezbę- 
inr'-L. Wszystko raem  wraz z zegar 
kiem, klóry sam tyle wan, kosztuje s ł  
1*90. Wy tyłka za zaliezhą lub p-.rze- 
dniem naoeałaniem naleiytości A. 6 ELL 
Kiakow, < iport zegarnów stwajear k. 40/1), 
Przy odbiorze 2 garniturów dodaje się 
gratis angielską brzytwę. 634

D o  L w o w a  2
fna dw onee główny',

I (ker Tłriharesrtn, Ko^stLt.r.ynopolr), ^yduozowa W o
rocbty (od 1 /fś do 30/R wl.) Delatyna (od 110  do 80/4 śłł.t 
Zaleszczyk, Ncwomelicy, Berhomethn, Cuudina, Serrthi 
Pidowipn, Domy Watry i bucrąwy.

Kreknwa, (Derlina. *V roe,lawii. Warszawy, Wiednia, Karlsba­
du, Prafril, Orłowa, Zts opanego, N. Sącza (p. Tamó'®'' 
■Tesla, Chabówki, Zakonanigo (p. ttze zów)

Krokowa, (Berlina, Wrocławia, WarszLwy, Wiedniu, Rarlsbadn, 
Prsgil, Gświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar­
nów), Zaknoanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Panek a, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Ozortkowa, Kah sza Delatyna (p. Kulomyję od 1/6 do 
30/P wf. w niedzielę i rz. k. święta), Kbrftrmezó (od 1/5 
dc 30/Fi wł.), Serethn, Berhometbu, Cza lina, Brodiny, 
Putny. Dorry Watry. Suozawy 

PodwołPp!tysfe> (Odessy i If" owr), Brodów 
Fawocznegu, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Tła wy ru sk ie j, Sokola 
Stanisław ow i, zydaczov .
Sambora, M. Laborcza, Sanoka OLyrowa
Ta worowi
Krokowa, (Berlina. Wrocławia, Warsz awy, Wit dn;a, Karlsbadu,

Pragj), Oświęcim a, ^afcopanoeo (przei- Podgórze-PłaSiiw), 
Wielicz.-i, Orłou a (p. Tarnów), M Labc roza (Pesztu) 
i Chyrowa (p. Przemyśl)

Kołomyi, Żydaczowa. Potutor, Ko-ozmezfi 
Rzeszowa, Jirosław:a, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Kopyet; niec, Husiatyna, Potutor 
Lawocznego, Kahtszi , Stryja, Borysławia, Koohawuy 
Krakowa, (Berlina, ó/ rocławia, Wiednii, Karlsbadu, Pra^i, 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzega, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (_p. Przemyśl)

Ickan, Cmort’. owa, Katusza, Zei-sz zyk, VVyinioy, Kocmaria, 
Nowosiolicy (p. Zaczkę). Rerethn, Rad owiec, Berno 
me w poniedz ,a lek) So.ezawy 

Sambora, kiakopanegu, N. Sącza, aaata, S puna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sajioka, Chi -owa, Siarek 

PodwolocEyst, (Odia y, iiijowaj, Brodów, Grzymałowa 
Tuchli (od ióib do iTOitłj, Hkoiegi , Drohobycza, Borysławia 
Jaworowi.
Bełżca, Sok ila, i.abaczjwa, Rawy rnekiej
Krakc. a ^Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadm Prag:). 

Oświęi ima, ouchy, £ocLiyr-,owa, Wieliozai, Orłowa (p. 
Tarnów), Mioica (p. Dębicę) Dynowa, Chyrowa (p. Prze­
myśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów,. potutor, Zaleszczys, 
Husiatyna, lwania pnstegc. Skały, Kopyoiyniec, O-rzy- 
m ulowa

mkan. Ziydaczowa, Kał 1 *1 % Nowósieli-y Reretbu, BerhometLu, 
Ozii-na, Brodiuy

[Krakowa, (Berlina, 'Wrrnclawia, Wte Inia, Karlsbadu, Pra*-' 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2616 do 15iS> 
wł.), Orłowa (od 117 do 16 |b -vł.), N. S (oza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Chyrowa (p. Przemyśl)

Jckan, (Bukaresztu), ^o*"tor, Ozortkowa, Kórbsmezó, Nowo- 
sielicy, Dorny Watry, Suczaw/

S am b ora , Orł iwa, N, Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rynii- .
nowa, Sanok? Chyrowa, Sianes 

Krakcwu, (Perllna, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pr**:, 
Karlsbadu), Oświy "ma Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyuo- 
•wa., Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanok*, 
Chyrowa (p. Przemyśl)

Fodwcłuozysk, (Odessy, K jou »), Brodów, Kopyoaynieo, Zalesz­
czyk, Skały, lwania pustego, Husiatyna 

ław oiznego, (Pesztu.,', Kałusza, Borysławia, Drohobycza, K*-
cha wmy

POilĄG 
pi-sp. I osob. 
od eh. < g.

m - m

2-51

8-35

6-20

6-55
7-30

8-35

8-55

9-20

10-4
10-65

3-21

3 40

2-05

7-00
11-26

Na dw orzec „ P o d n u e ie 0
Podwołoczysk, (Odossy, Kiiowa) Broaow 
1  odw ułoczysk, KopyLzyniec, Husiatyna, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kij za), Konyczyniec, Czortkow-*, /.t.- 

leszczyk, Skao, Iwama pustego, lueiatyna, Brodów, 
Grzymałów^

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyiuec, Czo:'- 
iowa, Zalcszci yk, lwama pnstego, Skały, Husiatyna

2-36

Z e  L w o w a  d o
(« dworea głównego)

Kiaóowa, (WiednK, Wrocławia. Berlina, Warszawa, Pragi, 
Karlsbadu Kocmyrzowa, Rorw.^w/1, DyuowŁ Tania 

T t  yiabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. ”> r a ó w )  
Ickan (Jass Bukaresztu, Konstantynopola). Korósmozi) (oH 1/iS 

IO «0|J wł.), Kałurza, Soretbn Borhn: „tu, (Ju li i ,
k t  nN°T w  ^ ’ «?dmły’ Snczawyi D m y W atrKrakowa, (Wiodma, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu),

Cnyiowa, Pesztu, Sanoka. Mi zó 1 aborcza, Ryn nowa

Ickan, (Jass, Bukarn: stu, B0tus7.au), Żydaozowa, P 1 ntc.r, Ko- 
rfismezlj, Ceoi kowt, Nowosielicy, Brodiny, Putuy, Ik.re.;- 
Watry (od 115 do 30i9), Suczawy 

Podwołoosyrk, (Kiiowa, Odessy), Bro')w, Konwcz 1 uic.-. Hu-
siatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ijawooz-negiJ łPesztu), Kałusza, D-ohobyc-.a, Boręs .iwia 
KAkowa, (Wiednia, Wrocłar-ia, Berlina, Pragi, Ka.-1-.ba

Lubaczowa, Cbyiowa, Rozwadowa, Nadbrznsi:, Dwuowa, 
Orłowa (p Tarnów), Zukoi.aneao (p. Krnktw .id 25IK d, 
1519 wł.)

Krakown, (Wiednia. ',rr - - • - i / a - - . Pr Bi ,  Kartslradu). S.friok', 
Rymanowa, In oni ozu (; P r;: 1 my 1), Dvnow». T .r‘1 
btzegu, K. Sącza, O-fi w a (i.l i/7 do 15/9 wi.) ó/id.jo.- 
Oś więc ii-ia, Zak.ipsf.cgo (p. podzór/e Pł od io 6 do l.V-,ł 

Sambora, Siamk, L h y r o S a n o k a ,  Ry mankP’ t-. fwouicza 
J -uła, Nowcso Sącza, Oj-lową 'od 1/7 do 1519 -vi.'

Ickan, Worochty (o d 1|6 do 30I9 wł. w niedziel) i święta --s. k.) 
Kułu....a, Delrtyns ;' . Kołomyję), Seretbu, Berhomcc ii-.i 
Ctadina, Raloa-iec, Suoztiwy 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potmor, Grzy. - łowa  
PoawołoczysL, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyme i, Ozcri. 

kowa, Żaioniczyk, Husiatvna, Skały, [wania pustej; 
Grzymałowa

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałuszu, Czortkowa óa,- 
leszozyk, Wyinicy, Kotósmezó, KoJBŁr.ia, Dorny tW ry, 
Suczaw y, Nowesielicy 

Krain wa, (Jk'iedmr Wrocławia, Wars/.awy, Be.iina, PrAgi, 
hulbhadn), Ohyrowa (p Przemyel), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p P.zci zów), Wieliczki, N. Sączs, Dwor,'v. 

Lawoczncgo, jDrohohycza, i/oryslaii-ia, Kałusza,
Kołomyi, Źy daczo w a,
Rzeszowa, LuDuozowr., CTiyrówhi Sanoka (p. Przemyjl!
Sambora, Chyrowa, Sanoka

Jaworowa
Podwołoczysk
Kuwooinego, (P*.-«tu), Drohobycza, Borysławia, Kałus* . 
Krakowa, ( f  *eunia, WrocI wia, Berlina, Warszawy), Ohyrow -, 

M. Laborck (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sąc«t . 
Orłowa, Zakopa te jo  (pr/ez Tarnów), Oświęcima 

Rawy ruskiej, Hokalt 
Stanisławowa, Czortkowa, Uusia.ty.-a
Pouwoł jczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, lwania 

pustego, Hcsiatyria, Z deszczyk, Grzyraujowa 
Przemyśla (od H5 do 8(1 9 wł.),
Ickan, Ozortkowa, Zaleszczj k, Dolatyua (od 1[6 do 39/9 en 

niedzieli i święta rz. ka..), Wyżnioy, Nowoeiolioy, Bor- 
homethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suczawy 

Sambora, Ohyrow.ą Sanoka, Rymanowa, Iwoniczu, Jasła N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Kra-owa, (Wiodnia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasia, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 

Stryja, Drohobyoza, Borysławia

BBctazaMuzinc  . . . » .śtfciflRa
7. d* iśfcj) „Podaanu.rife- 

Pcd woioczysa, vKrjow*, Odessy;, Srodiiw. Ł o j - y - J h } i i  u,
-iuiy*!_j, Osor.aowa

Podw ołoczysk, Brodów, P o t.ito ., G rzym ało a 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów. Kopyijsyuyśt, ćax- 

iesiczyk, iuo ia tyaa , Skały, lw ania pustego. Gi-y.jt,Ua»o- 
wa, Czortkowa

0 -0  <■ Podwołoczysk,
10*081 PodwoloczysK, Brodów, Kopyozyaiec, Skały, lw aoia pusteg.-, 

“  P o tu tor, H usiatyna. źa leszc/.y -, Urzyma.łon u

a br. Baworowslriep
'  W 3 7 ‘ d _ : z i I e x ź S L “,^ r i ś . a .

.wiedit. Tłtrnoporskim dobra L u k a  w i e lk a ,  
obejmujący około 1070 mordów,

a d  1  k w i e t n i a  1 9 0 7 .
Oferty ->dleży wnos’ć do zarządu dóbr fundacyjnych w 

Mysskowieaob, gdzie złożony jeei do przejrzmia projeki 
k ntraktu dzierżawy, t.ndz'eż mapy katastralne i arkisze po­
siadłości.

Pełdomo nik kuratora fundacyi w Myszkowioach udziela 
zgłaszającym f .ę ofereuiGtn bliższych tnformacyj.

termin wniesienia ->fert do 1 grudnia 1906 r. Oferenci 
składać mają wadyum 10.000 koron w Kasi« Wydsia^u kra­
jowego, a odpis kwitu kasowego dołączyć do oferty.

Projekt kontraktu można także przejrzeć u syndyka 
fundacyi adw. dr. Tadeusza Skałkowskiego we Lwowie, ttii- 
ca Karola Ludwika I. 1. 686

(Przednia ni* będzie płacony).

Ogłoszenie*
Polski Z w iązek  N.ewi&st kato liokich  o tw ie ra  z dniem  1 p a ź ­

d z ie rn ik a  w  K r a k o w i e  p r ty  ul. Staro-"W iślnej n r . 14

H i i f e r (Pensyonat)
d la  panien  ch cący ch  k sz ta łc ić  się w  w yższych  z a k ła d a ch  n a u k o ­
w ych i w U niw ersy tecie . Z a m ieszkan ie  i ca łk o w ite  u trzym an ie  
o p ła ta  m sięczn a  w ynosi 7 0 - 8 0  do 100 koron  w raz ie  oeobaego  
p o k o ju  (według bieżącego k u rsu  k8 ru b li, 32 ru b ii do 40 ru b li)  —  
Z g ło szen ia  p rz y jm u je  B iur©  In f o r m a c y jn e  P o ls k ie g o  Z w tąaż  a  
N iew ias t K a to lic k ic h , K ra k ó w , P a ł a c  S p isk i n r .  34 . Ć77

Urzędownie ''.onicesyonowanu prywatna —

10-05,
10-401

Szkota muzyczna „K aise^
7 W L d n i u  V I I ,  V » I  i I X .  83 to k  s z k o ln y  1906/7.

In s ty tu t  dla w«.*yatV.eh ea.czi mczycszuTch, włąecnie opera i op*». k  . Bo­
ck nie 50 ui-2.iii t  y.onarehii i /aeranicy. ) i r s  ao egwm lna pańutwewege (p*»- 
.iżtertiik—• w.eeieu), kursy waknu-.j'.e (lipiec-wrzpsisń), 144 Kandydatów te g o  t e ­
sty tu zóa<o e k. egr.amiu pańsiwowy, csę 'ią z „odzn* fteiiem*. b ~ . * y l ‘ 
stiiw, spec-alne kursy r iiiic^ycleU na f.->rtei'tanie, I nrey dla Van«uet*tn tw, 
(s.a!idyd»«ouł dana >?st sposobność do iv-.uki w dyrygowaniu). Oddsiat dla U «ew -  
nej nauki tcorctycanc). Cliór :nios/.noy, koncerty, orkiuBtra, priiditawiuniu 
oi,ero '« i operetkowe, świnie-t a -  łtówne aiły mu*yozne: c. k. śpieWMike 
na iworni Friedrlcli=:Jlate. ua (r. M. Diet* docent uniwer»>t. i ezłonek e. K. ko- 
misyi efrssauiinacyinej dla, muzyk , May. lentsch, Ludwik KaJzer, Guttaw Gat- 
4p.il ,iyre*.tor Iteiser i t d. Prospekty i bliższe s. ozegóły w  k«nc«taryi sikały: 

i W i en VUj’ , Zieglerga-. o 29. Zam ejseowym wskazówki Jo pemyonaułw pr*y ie- 
j .'/linach go 'uy -Ij zaufania. 628

Z-rząd «óbr dr. ffiaryana Lisowiecki ego, 
w Chłopicach, p. Jarosław,

ma nn. sprzedaż, ilo zapas starczy, do siewu je s ien n eg o

„ P s z e n i c ą
S y b e r y j s k ą " ,

bardzo wytrzymałą na mrozy, do 20 koron z workiem za  100 kilo  
loo.i Jarosław — Próbki na żądanie. 606

• C o l o s s e u m w  J P n * a x u  

M e r m t m ó w

i w m

, l l w
C WAGA : F o ra  n o cn a  o z n a c z o n a  j e s t  ra m k a m i. — Z w y k łe  b ile ty  do ja z d y  i w sze lk ieg o  in n e g o  ro iz a ,jn  b ile ty , 

illn s tro w a n e  p rz e w o d n ik i, ro z k ła d y  j a z d y  i tp .  n a b y w a ć  m ożni- p rz e z  o a ły  d zień  w b iu rze  a iie j-  
sk iem  c. k . k o le i p a ń s tw o w y c h , pat>uż H ^użm ati*, i S.

Wraed#ł«titc>ie&i4** w  o y r o d z i e ,  « r  rm m i*  
w  o d n o w i o n e j  s a t i .

9 i  ś O  n o w y  p r o f j r a m ,
W  t t - e d s t e f e  * ś w ię łe t  d w a  p r i& e d e ia ^  
w u m Ł * , o  I  p o  p o t ,  i  o  & w i e c z o r e m .

Wydawca i odpowiedzialny ibdakior P l a t o n  t  c * r c c k i. h drukarni « likigiylii Ul era. Neomaona i Sp.


